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Po mowie marszałka Piłsudskiego.
W a r s z a w a .  (PAT). Na piątko- 

wem posiedzeniu sejmu posei Żuław ­
ski (PPS), naw iązując do przem ów ie­
nia M arszałka Piłsudskiego, w ygło­
szonego na senackiej komisji budże­
towej. w  szczególności do ustępu, w 
którym  M arszałek wspom niał o nad­
używ aniu budżetu w ojskow ego w  la­
tach ubiegłych na różne cele, niezw ią- 
zane z wojskiem, ośw iadcza, że Sejm 
nie ma innej możności w glądu w  go­
spodarkę groszem  państw ow ym , za 
k tó rą  czuje się odpowiedzialny, jak 
tylko przez przedkładanie zamknięć 
rachunkow ych i spraw ozdań N ajw yż­
szej izby kontroli. Zamknięcia te 
i spraw ozdania, żadnych w zm ianek o 
tego rodzaju nadużyciach i k radzie­
żach w  sobie nie zaw ierają. M ówca 
uw aża zatem , że w  żadnym  w ypadku 
Sejm nie może pozwolić ujść bezkar­
nie w inowajcom , zarów no posłom, jak 
i ministrom. Dlatego w  imieniu lew i­
cy  sejm owej i, jak przypuszcza, całej 
Izby prosi m arszałka Sejmu, aby 
zw rócił się do prezesa N. I. K. oraz 
do M inistra S praw  W ojsk, z żądaniem  
udzielenia w yjaśnień, jakie defrauda­
cje. jacy posłow ie i senatorow ie _ i w 
jakich rozm iarach z budżetu w ojsko­
wego na szkodę państw a popełnili, a 
to celem pociągnięcia ich do odpowie­
dzialności.

M arszałek, odpowiadając na po­
w yższe w ezw anie, ośw iadczył, że 
popraw ki do budżetu, uchwalone w 
Senacie, m usza za dni 14 w płynąć do 
Sejmu. W ów czas m arszałek przeka­
że popraw ki, p rzy  których sposobności 
pow stały  zarzuty , komisji sejmowej. 
A zatem  jest obowiązkiem  komisji 
budżetow ej przyjść na Sejm z w ezw a­
niem zbadania zarzutów , k tóre pod­
niósł M inister Spraw  W ojskow ych. 
Można zatem  być sookojny o to 
ośw iadcza m arszałek, — że zostanie 
w szystko zrobione, co tylko możliwe 
jest w  granicach praw a. Pozatem  
m arszałek w y raża  nadzieję, że Mini­
ster S praw  W ojskow vch pociągnie do 
odoowiedzialności sadow ej winnych, 
którym i mieli bvć M inistrowie Spraw  
W ojskow ych. W  latach poprzednich

Ministrami tymi nie były  osoby cy­
wilne, tylko wojskowe, wobec zaś 
osób wojskowych, M inister Spraw  
W ojskow ych dotychczas ma praw o 
zaaresztow ania ich bez pozwolenia 
naw et sądu wojskowego. Żywiąc na­
dzieję, że to się stanic, m arszałek ma 
także pewność, że spraw cy  zbrodni, 
wskazani w czoraj bezimiennie przez 
Ministra Spraw  W ojskowych, nie 
uciekną od zasłużonej kary .

Następnie Izba przystąpiła  dp czy­
tania projektu ustaw y o popieraniu 
budow y tanich mieszkań. Po dysku­
sji, w  której podnoszono szereg za­
strzeżeń co do projektu, odesłano go 
do komisji robót publicznych.

Następnie Izba przystąpiła  do p ierw ­
szego czytania projektu ustaw y o 
ubezpieczeniu robotników na starość 
i w  razie inw alidztw a oraz przez 
śm ierć żywiciela rodziny. M inister 
pracy, Jurkiewicz, uzasadniał projekt, 
k tó ry  przeszło 4 milj. robotników i ich 
rodzinom zabezpiecza opiekę na w y ­
padek starości i inw alidztw a i zaopa­
tryw anie  w  razie śmierci żywiciela 
rodziny. Rząd uważa, że projekt ten 
powinien spotkać się z życzliwem 
traktow aniem  przez cały  Sejm.

M ówcy w szystkich stronnictw  w y ­
rażali uznanie dla rządu za wniesienie 
tego projektu, poczem w pierw szem  
czytaniu odesłano go do komisji, jak 
rów nież projekt o ubezpieczeniu na 
w ypadek bezrobocia.

Z kolei przystąpiono do dalszęj 
debaty nad projektem  w sp raw '6 
zm iany Konstytucji. Po przem ówie- 
niech kilku posłów dyskusję p rze­
rw ano.

M arszałek oznajmił, iż uprosił pre- 
I zesa komisji budżetowej, aby ta ko­

misja jako śledcza dla sp raw y  mini­
s tra  skarbu zebrała sie już w  sobotę^ o 
godz. 11 rano, gdyż nie uchodzi z ja­
kichkolwiek powodów przedłużać sta­
nu oskarżenia ministra.

Następnie odczytano interpelacje i 
wnioski, w śród których znajduje się 
wniosek o pociągnięcie do odpowie­
dzialności ministrów, k tórzy w edług 
ośw iadczenia m arszałka Piłsudskiego 
nadużywali budżetów  wojskowych.

Umizgi rosyjskie.

Wyjazd min. Zaleskiego do Genewy.
W a r s z a w a .  (PAT). W  piątek 

w ieczorem  pociągiem paryskim  w yje­
chał do G enew y w tow arzystw ie m ał­
żonki m inister spraw  zagranicznych 
P- August Zale lci na m arcow ą sesję 
Rady Ligi Narodów. Z centrali Mini­
sterstw a Spraw  Zagranicznych tow a­
rzyszą p, m inistrowi naczelnik w y ­
działu, Tarnow ski, szef gabinetu mini­
stra  ?zum lakow ski, kierow nik refera­
tu dla spraw  mniejszości p. Dębicki, 
oraz kierownik refęratu  informacyjno- 
prasow ego dr. L itauer.

R z y m .  (PAT). Genewski kore­
spondent „Popólo di Rom a“, referując 
spraw ę mniejszości, k tó ra  ma być

om awiana w czasie sesji R ady Ligi 
Narodów, przew iduje żyw ą wym ianę 
zdań pomiędzy Stresem annem  i Za­
leskim zarów no na publicznem. jak i 
tajnem posiedzeniu. Korespondent w ło­
ski zaznacza, że od tej dyskusji nie 
należy oczekiwać wielkich rzeczy, co 
najw yżej powołania jakiejś komisji 
dla zbadania procedury mniejszości, 
ale żadnej decyzji.

B e r l i n .  (PAT). Delegacja nie­
m iecka odjechała w  piątek wieczorem  
z ministrfem spraw  zagranicznych dr. 
Stresem annem  na czele do G enew y 
na sesję m arcow a Rady Ligi Na­
rodów.

W  angielskich kołach politycznych 
mówi się ostatnio coraz głośnif j o pew ­
nych charakterystycznych  posunię­
ciach, k tóre m iałyby doniosłe zna­
czenie dla obecnej m iędzynarodo­
w ej sytuacji politycznej. Chodzi tu 
zw łaszcza o m anew ry, dokonywane 
w  ostatnich czasach na gruncie lon­
dyńskim przez dyplom atów  sow ie­
ckich, m anew ry, k tóre zm ierzają do 
złagodzenia dotychczasow ego naprę­
żenia oraz do naw iązania zerw anych 
stosunków  dyplom atycznych pomiędzy 
Anglja a sowietami.

Już pod koniec ubiegłego roku po­
jaw iły  się pierw sze na ten tem at w ia­
domości. Żywe w rażenie w yw ołała 
w ów czas oferta, k tó ra  za pośredni­
ctw em  am basady sowieckiej w  P aryżu  
uczyniona została najw ybitniejszym  
angielskim kołom finansowym  i p rze­
m ysłow ym  w  spraw ie zorganizow ania 
wielkiej wycieczki angielskich kół go­
spodarczych do Rosji sowieckiej dla 
zapoznania się ze stanem  i potrzebam i 
rynków  rosyjskich. W  ofercie tej w i­
działy londyńskie koła polityczne do­
wód, że sow iety  chętnie chciałyby roz­
począć w spółpracę z angielskiemi sfe­
rami gospódarczem i i przez udzielenie 
im szeregu koncesyj chciałyby w p ły ­
nąć na rząd angielski w  kierunku zła­
godzenia dotychczasow ego antysow ie- 
ckiego stanow iska Anglji.

J już w* niektórych kołach angiel- 
kich zaczęto w ów czas przem yśliw ać 
nad możliwością w znow ienia daw nych 
stosunków  z Rosją sowiecką. Gdy oto 
m inister spraw  zagranicznych, Cham­
berlain, zainterpelow any w  tej spraw ie 
na posiedzeniu Izby gmin, ośw iadczył, 
że jak długo nie zostana uregulowane 
kw estje natury  politycznej, a zw ła­
szcza póki sow iety nie w yrzekną się 
uroczyście prow adzenia kom unistycz­
nej propagandy zarów no na ziemiach 
angielskich, jak i na terenach dominiów 
angielskich, tak długo rząd angięlski 
nic może zastanaw iać sie nad możliwo- 
ścią naw iązania stosunków  dyploma­
tycznych i gospodarczych z sowietami 
oraz nie poprze żadnej akcji, zm ierza­
jącej do zainteresow ania się angiel­
skich kapitałów  w  życiu gospodarczem  
Rosii sowieckiej.

Tę odpowiedź m inistra Cham ber­
laina uważano w ów czas powszechnie 
za odrzucenie oferty sowieckiej. Dla­
tego też rychło ucichły wiadomóści 
b w ycieczce angielskich kół gospodar­
czych do Rosji. Nikt bowiem z pośród 
pow ażnych angielskich finansistów 
i przem ysłow ców  nie chciał brać udzia­
łu w  akcji, której nie aprobują angiel­
skie czynniki rządow e.

W  ostatnich jednak dniach w iado­
mości o ofercie sow ietów  zaczynają 
być znowu na gruncie londyńskim ,gło- 
śne. Co jednak najciekaw sze — obe­
cnie mówi się o tern. że angielska w y ­
cieczka do Rosji sowieckiej złożona 
m a być z najpoważniejszych. — bli­
skich rządow i — ekonomistów i poli­
tyków , a zatem  stanow ić ma rodzaj ko­
misji angielskiej, k tóra wejść m a z rzą­
dem sow ietów  w półoficjalne rokow a­
nia. W iadomości te w ykazyw ałyby , że 
rząd angielski o trzym ał pewne ściślej­

sze przyrzeczenia od sowietów, tak że 
obecnie istnieje możliwość podjęcia ro­
kowań zarów no w  spraw ach politycz­
nych, jak i gospodarczych.

T aka ewentualność m ogłaby oczy­
wiście mieć bardzo doniosłe znaczenie. 
W  ten bowiem sposób po dłuższym 
okresie bezwzględnie w rogich tarć an- 
gielsko-sowieckich, m iałyby być obec­
nie podjęte pierw sze próby w  kierunku 
„zaw ieszenia broni“ i odprężenia sto­
sunków pom iędzy Anglją a sowietami. 
Jeśli zaś weźm ie się pod uw agę, że 
antysow ieckie stanow isko Anglji było 
dotąd główną linją podstaw ow a całej 
praw ie angielskiej polityki zagranicz­
nej. nic tedy  dziwnego, że ten nów y 
okres w  stosunkach angielsko-sowie- 
ckich m iałby pierw szorzędne znacte* 
nie polityczne.

Pozostaje jednak jeszcze pytanie 
czy ha w ypadek, jeśli ostatecznie doj­
dzie do podjęcia nieoficjalnych roko­
wań pom iędzy Anglja a sowietami, bę­
dzie możliwe osiągnięcie porozum ie­
nia? Otóż zasadniczo. — biorąc pod 
uwagę obecna sytuację na terenie 
m iędzynarodow ym  — porozum ienie ta ­
kie wykluczonem  nie jest. Faktem  |4est 
bowiem, że sow iety, k tóre dość wiele 
liczyły na to, iż przez zorganizow anie 
ruchu rew olucyjnego na ziemiach Azji. 
zagrożą interesom  Anglji i zmusza an­
gielskie czynniki rządow e do ustępstw , 
przeliczyły się w  sw ych rachubach 
i dziś sytuacja na ziemiach azjatyckich 
jest raczej niepom yślną dla M oskwy 
niż dla Londynu. Tym czasem  zaś dla 
w ładzców  sowieckich stała  się bardzo 
aktualną kw estja uzyskania zagranicz­
nej pom ocy kredytow ej — i dla sp ra­
w y  tej dzisiejsi rządcy  Rosji gotowi są 
zrezygnow ać z niejednego swego m a­
rzenia o „rewolucji światowej*1. Nie 
ulega też najmniejszej wątpliwości, że 
podpisany ostatnio w  M oskwie polsko- 
sowiecki protokół w  spraw ie paktu 
antvw ojennego jest jednym z tych 
m anew rów  dyplom atycznych, k tó ry  
w ykazać miał przedew szvstkiem  L on- 
dynowi i N. Jorkow i, iż dzisiejsza Ro­
sja sowiecka pragnie zarzucić wszelkie 
agresyw ne cele polityczne, a zwrócić 
chce się najzupełniej w  stronę gospo­
darczej odbudowy.

Te dane w skazyw ałyby  zatem  na 
to, że sow iety nie będą czynić specjal­
nych trudności w  złożeniu pewnych 
gw arancyj dla Anglji, a to oczywiście 
um ożliwiłoby ewentualne zbliżenie się 
Anglji i Rosji. Pozostałaby w praw dzie 
jeszcze w ysuw ana przez Angljc kw e­
stja uznania przez sow iety przedw o­
jennych długów rosyjskich, ale pro­
blem ten nie byłby niew ątpliw ie przez 
Anglje staw iany  na ostrzu miecza.

Tak tedy stanęlibyśm y przed nową 
sensacyjną niespodzianką, k tóra w  ży­
ciu politycznem  Europy odegrałaby 
bardzo pow ażną rolę. Nic tedy  dziw ­
nego. że w ypadki, rozgryw ające się 
obecnie w  Londynie, śledzone są z nie- 
zw ykłem  zainteresow aniem . W  szcze­
gólności zaś z żyw ą niecierpliwością 
w yczekiw ane są wiadomości, czy i w 
jakim składzie wyjedzie angielska ko­
misja do Rosji sowieckiej i jakie p rzy ­
wieźć ona może rezultaty .



Przegląd polityczny
O marszałka sejmu śląskiego.

Z chwilą rozw iązania sejmu ślą­
skiego pow stało pytanie, czy rów no­
cześnie z w ygaśnięciem  m andatu m ar­
szałek sejmu rów nież przestaje nim 
być, czy też ma on spraw ow ać dalej 
funkcje swoje aż do czasu zwołania 
nowego sejmu. S tatu t autonomiczny, 
którego autorem  jest p. W olny, nie za­
w iera pod tym względem  żadnych po­
stanowień. W ładze wojewódzkie s ta ­
nęły na stanow isku, że z chwilą w y ­
gaśnięcia m andatów, w ygasają także 
funkcje m arszałka, a kierow nictw o 
biura sejm owego przechodzi w  ręce 
w ojewody. Przeciw ko tem u stanow i­
sku stanęły  stronnictw a opozycyjne.

Na ostatniem  posiedzeniu rady  
wojewódzkiej rozw ażano tę spraw ę. 
W  głosow aniu w iększość ośw iadczyła 
się za tern, by  m arszałek  pozostał na­
dal w  urzędow aniu. Na podstaw ie 
artykułu  32 statu tu  autonomicznego 
w ojew oda zawiesił wykonanie tej 
uchw ały i oddał spór do rozstrzygnię­
cia sądowi najwyższemu w Warszawie.

Zastój w rokowaniach polsko- 
niemieckich.

Rokow ania z Niemcami znów 
utknęły, poniew aż odpowiedź, jaką 
Niemcy dały  na now ą notę jest nieza- 
daw alniająca i ma na celu przew leka­
nie całej spraw y. Komplikuje nadto 
sytuację rozbieżności informacyj i żą­
dań. dotyczących spraw  zw iązanych 
z eksportem  nierogacizny i bydła, ze 
strony  polskich sfer rolniczych. De­
legacja polska s ta ra  się w praw dzie o 
uzgodnienie w  tej kwestji, trudno jest 
jednak przew idzieć chwilę, w  której 
nastąpi podjęcie p racy  w  poszczegól­
nych komisjach, a zw łaszcza celnej.

Proces przeciwko Białorusinom.
W  W ilnie rozpoczął się w  Sądzie 

Apelacyjnym  proces przeciw ko 96 
członkom  H rom ady z posłami T arasz- 
kiewiczem, Rak-M ichajłowskim; W o­
łoszynem  i Miotłą. Spraw a ta toczyła 
się już przed Sądem  O kręgow ym  w  
ciągu 57 dni. W  rezultacie praw ie 
w szyscy zostali skazani od 3— 12 lat 
więzienia. Od w yroku  tego apelowali 
oskarżeni, oraz prokurator przeciw ko 
uniewinnieniu R adosław a O strow ­
skiego. Spraw a ta budzi ogólne zacie­
kawienie. Na rozpraw ę powołano 27 
św iadków. R ozprąw a potrw a p raw ­
dopodobnie 8 dni.

Kanclerz Miiller broni ministra 
Groenera.

Przed  kilku dniami, jak donosiliś­
my, komuniści niem ieccy wnieśli w  
parlam encie interpelację w  spraw ie 
znanego m em orjału m inistra Reichs- 
w ehry  Groenera. W  odpowiedzi na 
interpelację kanclerz Muller dowodził, 
że m em orjał był przeznaczony dla 
członków  gabinetu i nie miał być ogła­
szany. Jednakow oż nie ujaw nia on 
w cale dążności zaczepnych, bo one 
byłyby dla Niemiec katastrofalne. 
Dalej kanclerz w ystąpił ostro przeciw ­
ko zarzutow i, jakoby Niemcy przygo­
tow yw ały  się do w ojny z Rosją. W re­
szcie kanclerz w ykazyw ał, że w y d a t­
ki w ojskow e Niemiec są znacznie 
mniejsze, aniżeli w ydatki innych 
państw . Szczególnie porów nanie z 
Polską jest nieścisłe, bo Polska posia­
da pow szechną służbę wojskową. 
W ydatki w ojskow e Niemiec w ynoszą 
82 procent, w szystkich w ydatków , 
w ydatki Francji 30 procent, zaś Polski 
aż 38 procent budżetu.

Pomimo w szystko pozostaje fak­
tem, że Niemcy obecnie na arm ję w ię­
cej w ydają, aniżeli za czasów  cesar­
stw a. Poco...?

Bawaria nie chce być sprusaczona.
Jeden z najw iększych dzienników 

am erykańskich, „Chicago Daily New s“ 
ogłosił ciekaw y w yw iad sw ego kore­
spondenta z baw arskim  prezesem  mini­
strów . Heldem. D ygnitarz baw arski 
tw ierdzi, że konstytucja wreim arska 
odebrała Baw arji w iększą część jej su­
w erennych praw . a naw et praw o 
utrzym yw ania w łasnej armji. Dlatego 
B aw arja musi w alczyć o zdobycie z po­
w rotem  utraconych przyw ilejów , aby 
B aw arja m ogła pozostać nadal Baw a- 
rją, a nie zlała się w  jedna masę z re ­
sztą Niemców. Jest bowiem  bardzo 
prawdopodobne, że P ru sy  z czasem  
wchłoną w  siebie małe państew ka pół­
nocnych Niemiec, ale południowe 
Niemcy nigdy nie zgodzą się na to. by 
zostały  sprusaczone. B aw arczycy  
mają już po uszy ucisku, idącego z B er­
lina i niech św iat wie o tern, że nie po­
zwolą się dłużej gnębić!

P rzy  tej sposobności zaznacza Held, 
że B aw arja nie ma wcale zam iaru od­
łączenia się. od R zeszy. Ale dalsze 
próby ze strony  P rus stw orzenia scen­
tralizow anego państw a, które byłoby 
rządzone z Berlina, grozi niebezpie­
czeństw em  rozpadnięcia się Niemiec 
na dwie części. W ów czas państw a 
Niemiec południowych ^ tw orzy łyby

sam odzielny blok, do którego w łączo- 
noby także Austrję.

D ziw ny dar m ają P rusacy  zjedny­
w ania sobie nieprzyjaciół, nietylko w 
świecie, ale naw et w śród w łasnych 
ziomków.

Jak Rosja pojmuje pakt Kelloga.
Z okazji 11 lecia pow stania armji 

czerw onej kom isarz ludowy do spraw  
wojskowych W oroszilow  wygłosił 
przem ówienie, k tóre w yw ołało  tu 
ogólną sensację. Komisarz W oroszi- 
łow  zaznaczył m. in., iż dom agał się 
on i będzie się dom agać podniesienia 
budżetu wojskowego. P ak t Kelloga 
nie stanow i żadnej istotnej gw arancji 
pokoju i nie powinien osłabić gotow o­
ści Rosji do odparcia a taków  sił kontr­
rewolucji zagranicznej.

Jak wywieziono Trockiego?
W  nielegalnym biuletynie, w yda­

w anym  przez opozycjonistów  trocki- 
stow skich. podany jest szereg  infor­
m acyj o przebiegu deportacji T rockie­
go z terenu Rosji. W ładze w  W ier­
nym. gdzie Trocki przebyw ał na w y ­
gnaniu. do ostatniej chwili ukryw ały  
fakt pertrak tacy j rządu sowieckiego 
z Kemalem o przyjęcie Trockiego na 
terytorjum  Turcji. Trocki w yw ieziony 
został do M oskwy pod pozorem  ko­
nieczności nowych pertrak tacy j ze 
Stalinem  i dopiero po przybyciu do 
stolicy sowieckiej zapowiedziano mu 
w yjazd do Turcji. Trocki energicznie 
protestow ał, w reszcie jednak gdy za­
grożono mu zastosow aniem  siły, zgo­
dził się na w yjazd, zażądał jednak, 
aby tow arzyszy ła  mu rodzina oraz 
dwaj sekretarze. Rząd ze sw ej strony 
przychylił się do tego żądania. T ro­
ckiemu zapew ne przez złośliwość 
udzielono wagonu salonowego byłego 
cara  Mikołaja, k tórym  Trocki następ­
nie jeździł jako głów nodow odzący 
arm ji rosyjskiej. Fakt deportacji T ro­
ckiego był ściśle zakonspirow any.
Przygotowania do wyborów w Anglji.

Podczas now ych w yborów  do p a r­
lam entu angielskiego w alka w ybor­
cza będzie znacznie zaostrzona, p rzy ­
czepi zastosow ane być mają w szelkie 
możliwe w ynalazki techniczne. P rze- 
dew szystkiem  w  w yborach ma być 
w ykorzystań  e radjo. Już obecnie p rzy ­
stąpiono do rozbudow y istniejących 
już stacyj nadaw czych. W  ciągu okre­
su w yborczego dw a razy  tygodniowo 
przem aw iać będą przez radjo prem jer

Baldwin i Lloyd George, oraz M a c  
Donald. W  akcji w yborczej m a  być 
również zastosow any film mówiący.

Bolączka Anglji.
Główną bolączką w  Anglji jest 

bezrobocie. Od szeregu lat rządy  szu­
kają sposobów jej usunięcia. Jednak 
w szystkie próby dotychczasow e za­
wiodły. Bezrobocie trw a  w  niezmie­
nionym stanie i naraża skarb  na stałe, 
olbrzym ie w ydatki, pomijając już nie­
zdrow e skutki, jakie dłuższa bezczyn­
ność i brak koniecznych do norm alne­
go życia dochodów, w yw ołuje pod 
względem  m oralnym.

Jednym  ze sposobów, jakimi chciał 
rząd  usunąć klęskę bezrobocia w  p rze­
m yśle w ęglow ym , była pomoc finan­
sowa, jakiej rząd  udzielał w łaścicie­
lom kopalń. Tym  sposobem  chciał 
rząd  w płynąć na obniżenie cen węgla, 
k tóre będąc tańsze, mogło na rynkach 
zagranicznych konkurow ać z węglem  
innych krajów . Dzięki tem u miał 
zw iększyć się zbyt w ęgla, a tern 
sam em  mogli byli w łaściciele kopalń 
pow iększyć produkcję i zatrudniać 
w iększą ilość robotników.

Ale chciwość przem ysłow ców  uni­
cestw iła te zam iary  rządu. P ieniądze 
od rządu brali, ale cen w ęgla nie 
chcieli obniżyć. Po pew nym  czasie 
rząd  przekonał się, że tą  drogą nie 
zm niejszy bezrobocia i w reszcie cofnął 
subwencję.

Nie mogąc dać sobie rady  z trw a- 
jącem  bezrobociem , rząd  w padł na 
pom ysł osadzania bezrobotnych w  ko- 
lonjach. Ale przeprow adzenie tego 
pom ysłu nie było tak łatw em . Robo­
tnik angielski stoi na zbyt wysokim  
poziomie, aby ze środow iska kultural­
nego, w  jakiem nauczył się żyć, dał 
się bez oporu przenosić w  dzikie kraje. 
D latego spraw a ta  nie ruszy ła  dotych­
czas z miejsca. Obecnie przychodzi 
rządow i z pomocą następca tronu. 
W ygłosił on na bankiecie przem y­
słow ców  angielskich mowę, w  której 
zaznaczył, że chcąc skutecznie roz­
w iązać kw estję bezrobocia, trzeba  się 
postarać o osadnictw o w  krajach za­
morskich. Anglja powinna w  tych 
spraw ach działać w  porozum ieniu z 
dominjami. Mowę księcia W alji m oż­
na uw ażać jako początek akcji pom o­
cy dla bezrobotnych, k tórych ciężkie 
położenie gopodarcze poznał w  czasie 
ostatniej sw ej podróży po ośrodkach 
przem ysłow ych.
   mu  i i i i u b w m — — r »

Rozpowszechniajcie naszą gazetę!

Ilczcij Tydzień O t a y  Kresów przez złażenie ofiary na Z. 0. K. L
ALEKSANDER KORNEL DOBROWOLSKI.
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46) —o— (Ciae dalszy).
— Tak, ale stąd nie dostanie się pan tam inaczej, 

fliż idąc przez ulicę. Ubranie dam panu takie, że nikt 
pana nie pozna. Musi pan tylko przylepić sobie jakie 
Wąsy. Zrobimy ze sznurka i poczernimy. Pokażę panu 
drogę przez ogrody ku kopalniom „Piotr" i „Pawel.“ 
Tam się pan ukryje w hałdach, że nikt pana nie znaj­
dzie. Wieczorem przyjdzie po pana Daniel i wszystko 
będzie w porządku. Niech pan tylko spokojnie zje 
obiad, bo do wiećzora zgłodniałby pan całkiem.

Czerwiński wypił parę kieliszków wódki i zjadł 
szybko jakąś okropną zupę, a potem zabrał się do pie­
czeni. Zanim skończył zjawił się gospodarz z ubra­
niem. Było trochę za wolne, ale tern Czerwiński się 
lie martwił, gdyż mógł wdziać pod spód swój sweter 
i jakąś bluzę, co wobec wilgotnego chłodu było dla 
niego zbawienne.

Przyniesiony przez gospodarza sznurek potłukli
młotkiem tak, że zrobiły się cienkie niteczki, które od­
powiednio ułożone mogły od biedy naśladować* wąsy.

Nie trwało długo, a Czerwiński, zmieniony nie do 
poznania, wyszedł z gospodarzem przez kuchnię na 
podwórze.

— Cóż on tam robi z tym wilkiem? — odezwał 
się gospodarz, ujrzawszy jakiegoś człowieka, stojącego
z dużym psem za sztachetami, oddzielającemi jego
ogród od sąsiada.

Czerwiński spojrzał szybko i zbladł. Zrozumiał

odrazu, że to na jego benefis ustawiono jakiegoś wy­
wiadowcę z psem policyjnym. Uczucie przerażenia 
zdawało się mu podcinać nogi, zwłaszcza, gdy Czło­
wiek zaczął bystro patrzeć w ich stronę.

— Wróćmy do domu — szepnął gospodarzowi.
— Tak, żeby go ściągnąć za nami! Pan sobie 

wyobraża, że oni tacy głupi? Chodź pan ze mną do 
wozu i oglądaj go na wszystkie strony. Będzie my­
ślał, że przyprowadziłem pana do naprawy.

Czerwiński opanował się trochę i podszedł do 
wozu roboczego, stojącego na dziedzińcu. Po skoń­
czonej komedii oglądania wrócili do mieszkania.

— O, z pana musi być lepszy ptaszek — mówił 
gospodarz. — Nie miałbym ochoty narażać się zbytnio, 
nie wiedząc, czy mi się to opłaci. — Patrzył na Czer­
wińskiego z bezczelną miną, wyciągając znaczącym ru­
chem dłoń.

— Sto złotych! — rzucił Czerwiński przez zaci­
śnięte zęby.

-— A może interes wart pięćset?
Czerwiński byłby najchętniej zdusił tego franta, ale 

jakżeby się potem wymknął bez jego pomocy?
—- Niech będzie. Tu są pieniądze. —- W yjął pięć 

setek i wręczył je gospodarzowi.
. — Teraz przynajmniej gra warta .świeczki. Chodź 

pan na sirych. Mam w murze drzwiczki, przez które 
dostanie się pan do sąsiada. U niego strych nie będzie 
zamknięty. Zejdzie pan schodami i spokojnie wyjdzie 
na ulicę. Nie trzeba sie nic rozglądać, tylko skręcić 
na lewo i iść prosto przed siebie. Będzie pan widział 
kominy kopalni „Piotr" i „Paweł", to niech pan tam 
skręci. Daniel przyjdzie wieczorem po pana.

Wąskiemi schodami wyszli na strych. Gospodarz 
z trudem otworzył nieduże drzwi w murze, a gdy 
Czerwiński przeszedł przez nie, zamknałifeze zgrzvte*®.

Czerwiński przeszedł przez strych sąsiada. Drzwi 
były zamknięte tylko na klamkę, więc bez przeszkody 
dostał się na schody i nie spotkawszy nikogo, doszedł 
do sieni, skąd wydostał się na ulicę. Nie rozglądając 
się wcale, poszedł w le«wo i w tym przygarbionym 
robotniku z przygasłem spojrzeniem nikt nie rozpo­
znałby eleganckiego pana Czerwińskiego.

Gdy przechodził obok dwóch ludzi, których przed­
tem obserwował z okna, nie zwrócił na nich uwagi, 
choć wiedział, że patrzą na niego pilnie. Szedł tak 
długo, aż po prawej stronie ujrzał przez przerwę mię­
dzy domami zabudowania kopalniane. Pierwszą bocz­
ną drogą skręcił w tamtą stronę, nie oglądając sie 
wcale za' siebie. Dopiero, gdy uszedł kilkaset kroków, 
udał, że potknął się na kamieniu i, niby zakląwszy, od­
wrócił się.

Na skręcie stał człowiek, którego widział w to­
warzystwie tajemniczego pana.

Nie przyśpieszając kroku, ruszył Czerwiński w 
dalszą drogę, choć nogi pod nim drżały i oblał go 
zimny pot.

XIX.
W mieszkaniu Lu odbywa się narada. Straszewicz 

opowiada ostatnie zdarzenia, które Bąrcz opisał mu 
w liście. Barcz był dobrej myśli i spodziewał się zli­
kwidować sprawę w najbliższych dniach.

Panna Michalina pokazała drugi list pana Renier 
z Moskwy. Uprzejmy sekretarz legacyjny donosił, że 
władze sowieckie wysłały dla zbadania sprawy spe­
cjalnego urzędnika do miejsca, m< którem brat panny 
Lu był ostatni raz widziany.

Lu dziękowała ze łzami w oczach.
— A widzisz, płakso? Wszystko idzie dobrze — 

mówiła Michasia, uśmiechając się z zadowolenia, że to 
właśnie ona może oddań nrzyiaciółce taka usługę.
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SŁOW.: SŁAWOM1ŁA.

Albowiem królestwo Boże nie jest po­
karm i picie, ale sprawiedliwość i pokój 
i wesele w Duchu świętym. Bo kto w 
tem służy Chrystusowi, podoba się Bogu, 
a ludziom jest przyjemny.

(Rzym, XIV. 17. 18.)
Z d a n i e :  Miejcie nadzieję, bo nadzie­

ja przejdzie z was do przyszłych poko­
leń i ożywi je; ale jeśli w was umrze, to 
przyszłe pokolenia będa. z ludzi mar­
twych. Juliusz Słowacki.

R o c z n i c e :  1348 sejm elekcyjny w 
Radomiu. — 1578 sejm w Warszawie sta­
nowi główny trybunał korony. — 1656 
król Jan III Kazimierz pod Jarosławiem. 
1703 śmierć hetmana Kazimierza Sapiehy. 
1831 pobicie Moskwy pod Kurowem. — 
1846 Austriacy wchodzą do Krakowa. — 
1878 koronacja Leona XIII. — 1905 re­
skrypt carski powołuje do życia I Dumę. 
1926 Skrzyński wyjechał do Paryża. — 
4. 3. 1928 w Polsce wyboTy do sejmu.

K a l e n d a r z  a s t r o n o m i c z n y ;  
Słońce wsch. o godz. 6.25. zach. o godz. 
17.28. — Księżyc wsch. o godz. 1.23, zach. 
o godz. 933. Ostatnia kwadra księżyca o 
godz. 11, min. 53.1.

Długość dnia: 11 godz. 3 mm.
Z m i a n y  p o w i e t r z a :  zmienne. — 

J ut r o :  pięknie, wietrzno.
Jutro poniedziałek, 4 marca: Św. Kazi­

mierza, syna króla polskiego Kazimie­
rza ni.

Niebo z gwiazdami w miesiącu marcu.
Na początku marca (o godz. 23, w 

końcu o godz. 21). góruje na niebie po- 
łudniowem gwiazda podwójna Alfa-R e - 
g u l u s ,  (Strzyżyk królewski) w gwia­
zdozbiorze L w a  Wielkiego. Od niego 
idzie ekliptyka (droga, którą zakrSśla 
słońce na sklepieniu niebieskiem) przez 
konstelacje zwierzyńcowe R a k a ,  B l i ­
ź n i ą t  i B y k a  na północno zachodni ho­
ryzont. Ponad Bykiem znajduje się 
siedm gwiazd zwanych P l e j a d a m i ,  któ­
re powoli znikają z nieba wieczorowego. 
Gwiazdozbiór O r j o n a  z gwiazdą po­
dwójną (Beta-R i g e 1 czyli po polsku, 
stopa) gubi się w ciemnym widnokręgu. 
Nieco wyżej błyszczy S y r j u s z w gwia­
zdozbiorze P s a  wielkiego. Wóz niebie­
ski wzniósł się ponad nasze głowy. Koń­
cem swego dyszla wskazuje na gwiazdę 
A r k t u r a w W o I a r z u wysoko na 
wschodzie. Poprowadźmy oczy nasze 
nieco na południe wschód, to spotkamy 
się z dużą gwiazdą S p i k a  (kłos, który 
P a n n a  trzyma w lewej ręce). Odle­
głość jej od ziemi wynosi 280 biljonów ki- 
lometrów.Na niebie południowem rozpo­
ściera się HydTa z gwiazdą 30 Alfa- A 1 - 
p h a r d ,  po polsku odosobniona. W pra­
wo od niej między górną lewą gwiazdą 
Orjona ( B e t e i g e u z e )  a Alphardem. 
ujrzemy Psa małego z gwiazdą P r o k y -  
,on;  oraz konstelację J e d n o r o ż c a ,  
które jeszcze są w dobrem położeniu do 
obserwacji, ua niebie wieczomem. Po­
między Hydrą a Panną przychodzą (po 
15-tym) na lepszy widok Cz a r a i K r u k. 
iyiiędzy gwiazdą polarną, czyli północną, 
której odległość od nas astronomowie 
obliczają na 40 lat świetlanych, a punk­
tem północnym horyzontu, stoi K e f e u s z 
na terenie pięknym w' drodze mlecznej; 
w lewo od Kefeusza, Kassiopeja; w prawo 
nad W e g ą (w Lirze) G ł o w a  smoka. 
Herkules oczekuje swego wzejścia za 
Wolarzem. na północno-wschodnim hory­
zoncie. F. M.

— Skutki gospodarcze srogiej 
zimy. W  ubiegłym tygodniu donosi­
liśmy. jak wielkie straty ponieśli rol­
nicy wskutek silnych mrozów. Oczy­
wiście, że straty  gospodarcze rozcią­
gają się nie tylko na rolników, lecz na 
cały naród. Z powodu mrozów w  j 
Polsce unieruchomiono wiele fabryk, j 
Przyczyną był brak dostawy surow- | 
ców oraz utrudniona w ysyłka towa­
rów. W  okolicy Łodzi zam arła praca 
podobno w 50 fabrykach. Jak już do­
nosiliśmy, także koleje państwowe po­
niosły olbrzymie straty, a życie han­
dlowe, zwłaszcza w dalszych woje­
wództwach! znacznie podupadło. 
Wskutek mrozów ucierpiała najbar- 

i dziej ludność biedna, jak chałupnicy 
i robotnicy. Odmrożeń było najwię­
cej wśród ludności robotniczej. Nie­
stety życie handlowo-gospodarcze na­
wet obecnie — w marcu — jeszcze nie 
powróciło do normalnych stosunków, 
gdyż mrozy trwają, a od kilku dni 
szaleją śnieżyce w całym kraju.

_  Niewolno chwytać ptaków w po­
trzaski. Na skutek silnego mrozu i głębo­
kiego śniegu, wiele ptactwa i zwierzyny 
leśnej, przedewszystkiem zające i kuropa­
twy zmuszone są szukać pożywienia w 
pobliżu osiedli ludzkich, stając się łatwą 
zdobyczą osób łowiących zwierzynę w 
potrzaski i przy pomocy innych niedozwo­
lonych sposobów.

W związku z tem ministerstwo spraw 
wewnętrznych w porozumieniu z mini­
sterstwem rolnictwa poleciło w okólniku 
wojewodom wydanie szeregu zarządzeń 
podległym starostom, by należycie korzy­
stali z przysługującego im upoważnienia, 
wypływającego z rozporządzenia p. Pre­
zydenta Rzeczypospolitej o prawie ło­
wieckim i skutecznem zabezpieczeniu 
zwierzyny przed łowieniem jej na śniegu 
w sposób niedozwolony.

__ Rynek pracy w Polsce. Zaznacza­
jący się od listopada ub. roku wzrost licz­
by bezrobotnych osiągnął w dniu 16 lute­
go najwyższy dotychczas poziom 176.343 
bezrobotnych. ,W stosunku do poprzednio 
zanotowanego stanu z 9 b. m. liczba zare­
jestrowanych bezrobotnych zwiększyła 
się o 5128.

Województwo śląskie
* Wnioski o wypuszczenie Ulitza

za kaucja. Zastępca prawny areszto­
wanego byłego posła Ulitza, wniósł 
podanie do sądu karnego w Katowi­
cach o wypuszczenie p. Ulitza na 
wolną stopę za złożeniem kaucji. W y- 

j dział karny wniosek ten rozpatrzy w 
najbliższym czasie.

* Uregulowanie handlu domokrążne­
go. Z inicjatywy Izby Handlowej w Ka­
towicach główna komenda policji przy­
gotowała wydanie specjalnych instrukcyj 
w sprawie uregulowania handlu domo­
krążnego na Śląsku. Odtąd handel będzie 
unormowany i sprowadzony do norm, 
zgodnych z przepisami prawnymi.

Pracodawcy utrudniają rokowania
zarobkowe. Zapowiedziane na piątek 
układy między przedstawicielami prze­
mysłowców i związków zawodowych w 
sprawie podwyżki zarobków górni­
czych, prowadzone w obecności komisa­
rza demobiilzacyjnego p. Gallota, a trwa­
jące od godz. Mi3 do Va7, nie przyniosły 
ostatecznego rozwiązania sprawy. Dal­
szy ciąg rokowań odbędzie się w ponie­
działek i wtorek. Ponieważ ze strony 
pracodawców widoczne są tendencje w 
w kierunku odwlekania sprawy, przed­
stawiciel rządu, komisarz dernobilizacyj- 
ny p. Gallot oświadczył, że rząd jak naj­
większy nacisk kładzie na przyspieszenie 
zakończenia rokowań.

* Walne zebrania organizacyj prze­
ciwalkoholowych na Śląsku. W  dniach 
10—12 marca br. odbędą się w K a ­
t o w i c a c h  walne zebrania istnieją­
cych na Śląsku organizacyj przeciw­
alkoholowych w następującym po­
rządku:

1. Walny zjazd diecezjalny kato- 
lików-abstynentów w niedzielę, dnia 
10 marca o godz. 2 po południu na sali 
rady miejskiej. Przed zjazdem o godz.
10 przed południem odbędzie się w 
sekretariacie przy ul. ks. Damrota 8 
posiedzenie zarządu diecezjalnego.

2. Walne zebranie nauczycieji- 
abstynentów w poniedziałek,, dnia
11 marca o godz. 5 po południu w Do­
mu Związkowym przy kościele NPM.

3. Walne zebranie Polskiej Ligi 
Przeciwalkoholowej (koto Katowice) 
w poniedziałek, dnia 1 i marca o godz.
7 Vz wieczorem na sali rady miejskiej.

4. Posiedzenie koła księży - absty­
nentów we wtorek, dnia 12 marca o 
godz. 7 wieczorem w Domu Związ­
kowym przy kościele N. P. M.

Głównym referentem na zebra­
niach tych będzie generalny sekre­
tarz ks. Gałdyński z Poznania.

* O poprawę zarobków w rolni­
ctwie. W ostatnim czasie wyłonił się 
zatarg zarobkowy także w rolnictwie 
W ojewództwa śląskiego. Robotnicy 
rolni żądają poprawy zarobków z tych 
samych przyczyn, co górnicy i hutnicy. 
Obecnie toczą się układy pomiędzy 
przedstawicielami pracodawców a 
związkami zawodowemi. Przedsta­
wiciele robotników rolnych żądają za­
warcia nowej umowy zarobkowej, 
mianowicie rozciągnięcia taryfy po-

! znańskiej na Województwo Śląskie, 
i Natomiast pracodawcy chcą układać 
i się tylko na podstawie umowy zarob­

kowej, zawartej w roku 1921.
* Przysposobienie wojskowe kolejarzy. 

W Katowicach odbył się walny zjazd de­
legatów ognisk kolejowego przysposobie­
nia wojskowego dyrekcji państwowych 
Katowice, pod przewodnictwem prezesa 
dyrekcji inżyniera Dobrzyckiego. W zje- 
ździe wzięli udział: delegat ministerstwa 
kolei radca ministerialny Henisch, prezes 
zarządu głównego kolejowego przysposo­
bienia wojskowego, kapitan Starzak, oraz 
240 delegatów, zastępujących 6 ognisk. Po 
przemówieniach wybrano zarząd okręgo­
wy z dyrektorem Wąsikiem na czele. 
Zjazd uchwalił rezolucję, stwierdzającą 
konieczność istnienią organizacji kolejo­
wego przysposobienia wojskowego, jako 
odgrywającej wybitną rolę w przysposo­
bieniu kolejarzy na wypadek mobilizacji 
jak również w doskonaleniu się w wa­
żnych gałęziach kolejnictwa w czasie po­
koju.

' Z Katowickiego.
Katowice. ( A r e s z t o w a n i e  p r z e ­

m y t n i k a . )  W ładze celne aresztowa­
ły w  jednej z oberż katowickich 37- 
letniego kupca Wolfa Silberbergera 
z W arszawy. Silberberg trudnił się 
przemytnictwem, gdyż posiadał ob­
szerną walizkę, zawierającą niemie­
ckie w yroby tytoniowe. Przem yt 
skonfiskowano. Wolf Silberberg bę­
dzie musiał zapłacić 15 tysięcy zło­
tych kary pieniężnej.

— ( T a r g  n a  z w i e r z ę t a  d o ­
mo w e . )  Przypominamy, że przyszły 
targ na konie i bydło w Katowicach 
odbędzie się we wtorek, dnia 12 m ar­
ca na placu przed halą targową. Spęd 
koni i bydła od godz. 9—10 przed po­
łudniem. Wolno kupować i sprzeda­
wać: konie, krowy, cielęta, kozy, ow­
ce i świnie.

— ( S p r a w a  w y b u c h u  k o t ł a  
p r z e d  s ą d e m . )  W  poniedziałek 
26 października 1928 roku zdarzyła 
się eksplozja w hucie „Baildona" w 
Dębie. Jak swego czasu donosiliśmy, 
wybuch zabił robotnika. Zabity nazy­
wał się August Kozik, pochodżil z Dę­
bu. Dziewięciu robotników, którzy 
znajdowali się w pobliżu kotła, dozna­
ło ciężkich okaleczeń. Przedstawiciele 
właściwych władz wdrożyli śledztwo, 
by stwierdzić przyczynę katastrofy. 
,W tych dniach odbyła sie rozprawa

przed sądem w Katowicach. Na roz­
prawę zawezwano 18 świadków i rze­
czoznawcę. Oskarżony kierownik 
walcowni inżynier Philipp został uwol­
niony -od winy. Czy prokurator za­
dowoli się tym wyrokiem albo czy za­
łoży apelację, tymczasem nie w ia­
domo.

Zawodzie pod Katowicami. ( Z a ­
c z a d z e n i e . )  W warsztacie fabryki 
kabli przy ulicy Krakowskiej zapaliły 
się trociny. Ogień stłumiono, zanim 
przybrał większe rozmiary. Lecz gdy 
strażacy weszli do warsztatu, ujrzeli 
na ziemi ślusarza A. Pisulę. który utra­
cił przytomność wskutek zaczadzenia. 
Pogotowie ratunkowe odwiozło go do 
lecznicy w Katowicach, gdzie odzy­
skał przytomność. Przyczyny wybu­
chu pożaru nie stwierdzono.

Siemianowice w Katowickiem. 
( Z n o w u  p ę k n i ę c i e  r u r y  w o ­
d o c i ą g o w e j . )  Na ulicy Staszyca 
pękła rura głównego przewodu wodo­
ciągu. Z powodu pęknięcia rury wszy­
stkie piwnice kamienicy zostały za­
lane wodą. W  uszkodzone miejsce 
wtłoczono zasuwę. W  ten sposób 
uniemożliwiono zalanie dalszych 
piwnic.

Mlchałkowice w Katowickiem. 
( P o l i t y k a  w k a r c z m ie .)  W  ober­
ży karczmarza D. w ywiązała się 
krw awa bijatyka. Przyczyna bójki był 
spór na tle politycznem. Przeciwni­
kami byli Polacy, należący do dwóch 
partyj, które zwalczają się wzajemnie. 
Bójka przybrała tak gwałtowny cha- 

I rakter, że przywołano policję, która 
! zaprowadziła spokój. Jest to zdarze­

nie smutne, tem smutniejsze, że Po­
lacy wzajemnie biją się i kaleczą. Za­
cietrzewienie polityczne nie może po­
suwać się tak daleko, gdyż wszyscy 
Polacy są braćmi, chociaż do różnych 
partyj należą.

I; Chorzów w Katowickiem. (Z ż y c i a  
Z w i ą z k u  m ł o d z i e ż y . )  W ubiegłym 
roku Stowarzyszenie Młodzieży miało 135 
członków, zmarł jeden, śip. Hubert Sobek.
Obecnie ma stowarzyszenie 119 człon­
ków. Zwykłe zebrania odbywały się co 
miesiąc. Jak w innych gminach, tak też 

, w Chorzowie Związek młodzieży jest na 
2 oddziały podzielony. Oddział młodszy 
urządził 8 zebrań. Zbiórki odbywały się 
codziennie w ognisku, z wyjątkiem po­
niedziałku, gdyż w tym dniu lokal jest 
zajęty przez Kongregację Mariańską. — 
W kwietniu urządzono osobne zebranie 
dla młodzieży opuszczającej szkołę, aby 
ją zachęcić do wstąpienia w . szeregi zor­
ganizowanej młodzieży. W kwietniu 
ubiegłego roku obchodzono uroczystość 
V rocznicy założenia stowarzyszenia. 
Podczas nabożeństwa członkowie przy­
stąpili do Stołu Pańskiego. Po południu 
odegrano sztukę sceniczną p. t. „Herme- 
negild". — Staraniem generalnego sekre­
tarza ks. prof. Tomali urządzono w sier­
pniu 1928 r. dzień młodzieży. Rano mło­
dzież wzięła udział w nabożeństwie, zaś 
po południu odbyło się zebranie rodziców 
i młodzieży na sali Kaczmarskiego, celetr 
założenia patronatu. Na członków zapi­
sało się 17 panów. Obecnie składa się 
patronat z 32 członków. Dla ogniska za­
kupiono 2 stoły, 40 krzeseł, obrusy, gry 
pokojowe i sportowe. — Wspaniale obcho­
dzono doroczne ..Święto Młodzieży" w 
dniu 18 listopada ku czci patrona młodzie­
ży św. Stanisława Kostki. Członkowie 
wzięli udział w nabożeństwie. _ W na­
stępną niedzielę urządzono uroczyste ze­
branie. — Celem podniesienia ducha reli­
gijnego odegrano dnia 2 grudnia sztukę 
treści religijnej p. t. ..Król a Biskup". Dnia 
9 grudnia kółko szachistów urządziło 
„Dzień szachów". Dnia ,30 grudnia urzą­
dzono wieczornicę gwiazdkową. — Sto­
warzyszenie wysyłało delegacje na ze­
brania okręgowe. Członkowie brali udział 
w pielgrzymce do Piekar, w uroczysto­
ści poświęcenia boiska w Świętochłowi­
cach. w uroczystości Stowarzyszenia 
młodzieży w Lublińcu, w zjeździć dele­
gowanych w Panewniku i w uroczystości 
z okazji 60-letniei rocznicy założenia



Kongregacji Mariańskiej w  Chorzowie. — 
Urządzono 3 wycieczki do Panewnik, a 
2 wycieczki do Strzybnicy. — Zarząd 
urządził 14 zebrań. Na zbiórkach urzą- 
izano różne gry, czytania, słuchania radja 
itd. Największą zabaw ą członków w 
ciągu roku były szachy. Biegli w tej grze 
druhowie otrzymali dyplomy i nagrody. 
— Kółko muzyczne rozwija się znako­
micie, natomiast chęć do nauki Esperanta 
zmniejszyła się znacznie. S tow arzysze­
nie przystąpiło wspólnie 3 razy do Stołu 
Pańskiego. — Patronem  stowarzyszenia 
jest nadal ks. Paw eł Janik. Pow yższe 
sprawozdanie świadczy, że S tow arzysze­
nie Młodzieży w Chorzowie jest bardzo 
ruchliwe i rozwija się znakomicie. — 
Walne zebranie odbyło się 13 stycznia 
bieżącego roku. Prezesem  związku jest 
druh Bonk. sekretarzem  Leopold Piątek.

Z Kral. Huty.
Król. Huta. ( U s i ł o w a n e  s a m o ­

b ó j s t w o . )  Zamieszkały przy ulicy 
Wodnej w Król. Hucie 25-letni Ludwik 
Kaziske usiłował odebrać sobie życie. 
W tym celu wypił znaczną ilość jakie­
goś trującego płynu. Niedoszłego sa­
mobójcę odstawiono do miejskiej lecz­
nicy.

1 Swietochfawicfeiego.
Wielkie Hajduki w Świętoęjiłowi- 

ckiem. ( N a g ł y  zgon . )  Podczńś Wy­
płaty zapomóg w  kancelarji tutejszej 
huty zmarł nagle 62-letni inwalida Ka­
rol Bankę z Król. Huty. Lekarz stw ier­
dził. że starzec zmarł wskutek udaru 
serca. Zwłoki odstawiono do kostnicy 
przy szpitalu hutniczym.

Lipiny w Świętochłowickiem. (W y- 
p a d e k  n a  u l i c y . )  Zamieszkały 
przy ulicy Bytomskiej w Lipinach Ka­
rol Wieczorek upadł na chodniku ulicy 
tak nieszczęśliwie, że złamał sobie 
nogę. Pogotowie ratunkowe odwio­
zło W ieczorka do lecznicy w  Goduli.

Zgoda - Świętochłowice. (W a I n e 
z e b r a n i e  T o w a r z y s t w a  P o ­
lek .) Przed kilku dniami Towar?y* 
stwo Polek w  Zgodzie odbyło walne 
zebranie przy udziale 60 członków. 
Sprawozdania zarządu za rok miniony 
przyjęto. Tutejsze Tow arzystwo Po­
lek było nader ruchliwe w  ciągu ca­
łego roku, zakupiło także sztandar, za­
prowadziło kursa gospodarstwa do­
mowego' oraz naukę szycfa haftów 
i innych robót ręcznych. Na walne 
zebranie przybyła także przedstawi­
cielka głównego zarządu Związków 
Polek z Katowic p. Datkowa. która 
przeprowadziła .wybory nowego za­
rządu. poczem wygłosiła okoliczno­
ściowe przemówienie. Do nowego za­
rządu weszły: dotychczasowa preze­
ska Anna Twardochowa jako prze­
wodnicząca. W ojtyczkowa zastęp­
czyni przewodniczącej. Prochotowa 
sekretarka. Stefkowa zastępczyni se­
kretarki. Chlebowczykowa skarbnicz­
ka, Mikołajczykowa, Bartoszowa i 
Doktorowa jako ławniczki. Rewizorki 
kasy: Kokotowa i Orysiowa. Przed 
zakończeniem walnego zebrania od­
była się dyskusja. Zebranie zamknięto 
hasłem Towarzystwa.

— ( P r a c a  o ś w i a t o w a . )  Koło 
miejscowe Związku Obrony Kresów 
Zachodnich w Zgodzie utworzyło ko­
misje oświatową. W  miniony wtorek 
za staraniem tej komisji wygłoszono 
pierwszy wykład. Nauczyciel p. Kan- 
sy referował na temat: Wybitni Ślą­
zacy". W ykład był bardzo pouczający 
i ciekawy. Niestety udział rodaków 
i rodaczek był słaby, nad czem ogól­
nie ubolewano. — Następny wykład 
będzie wygłoszony w  czwartek, dnia 
7 marca o godzinie 6 wieczorem w sali 
oberży hutniczej. Komisja oświatowa 
uprasza o liczny udział, gdyż prele­
gent będzie mówił na temat „Niemcy 
i Polska".

Z Pszczyńskiego.
Pszczyna. (W a d l i w y  k o m i n  

p r z y c z y n a  p o ż a r u . )  W piwnicy 
Fr. Siemki przy ulicy Dworcowej za­
paliło sie drzewo, poukładane nieda­
leko komina. Otwór w kominie był 
wadliwy. Z tego powodu wybuchł po­
żar. W artość spalonego drzewa w y­
nosiła 1000 zł. Płomienie stłumiła 
straż ogniowa.

Giełda pieniężna i zbożowa.
W Katowicach płacono w dniu 1 mar­

ca za: 100 złotych 47.58 marek niemiec­
kich; ICO ink. niemieckich 212.50 złotych;
1 dolar 8.91 złotych; 100 franków szwaj­
carskich 171.90 złotych. •

W  Warszawie płacono w dniu 1 mar­
ca za: 100 franków francuskich 34.75
złotych; 100 szylingów, austriackich 125.06 
złotych; 100 koron czeskich 26.34 złotych.

Warszawska giełda zbożowa
w dniu 1 marca 1929 r.

Żyto 35.25—35.50, pszenica 47—48, ję­
czmień na przemiał 32.50—33.50, jęcgmień 
brow arow y 34.75—35.5z, owies 33.7? dp 
34.75, osucie żytnie 24.00—24.50, osucię 
pszeniczne 26.50—27.50. mąka żytnia 49 
do 50, mąka pszeniczna 70—74, groch 
Wiktoria 68—80. raps 87—89. Obrót 
znaczniejszy.

— ( N o w e  c e n y  c h l e b a . )  Obe­
cnie wynosi cena chleba w całym po­

-wiecie pszczyńskim: 1 kg chleba z 70
proc. mąki żytniej kosztuje 52 grosze.

Wodzisław. ( S p r a w a  d o k o ń ­
c z e n i a  b u d o w y  s z k o ł y . )  Nie­
dawno donosiliśmy, że miasto Wodzi­
sław buduje nową szkołę, lecz roboty 
utknęły wskutek wyczerpania fundu­
szów. Z nastaniem cieplejszej pogody 
roboty budowlane zostaną znowu .ro z­
poczęte. gdyż rada wojewódzka na 
swem ostatniem posiedzeniu przyznała 
gminie Wodzisław bezzwrotną sub­
wencję w kwocie 20.000 zł na dokoń­
czenie budowy nowej szkoły powsze­
chnej.

Golasowice w Pszczyńskiem. ( Z a ­
ł o ż e n i e  n i e m i e c k i e g o  b a n k u . )  
We wiosce Golasowice założono bank 
niemiecki pod nazwą: Towarzystwo 
bankowe . .Golasowice i okolicy — 
Vereinsbank Golasowice und Um- 
gebung". Zaznaczyć należy, że nie­
dawno założono niemiecki bank w 
Pszczynie. Mieszkańcy Golasowic są 
po większej części protestanci. Czyn­
ności duszpasterskie wykonuje pastor, 
pochodzący z Małopolski.

Z Rybnickiego.
Rybnik. ( U w i a d o m i e n i e  d l a

c z ł o n k ó w  Z w i ą z k u  p o w s t a ń ­
c ó w  ś l ą s k i c h . )  Grupa rybnicka 
Związku powstańców śląskich I do­
nosi. że w dniu 3 marca odbędzie się 
zebranie członków grupy Rybnik I 
o godzinie 3 po południu w lokalu pana 
Ciałonia, Rybnik, plac Wolności. Za­
rząd grupy zaznacza, że w przyszło­
ści imiennych zaproszeń na zebranie 
w ysyłać nie będzie z powodu uniknię­
cia niepotrzebnych wydatków. Zebra­
nia miesięczne odbywać się będą za­
wsze w  pierwszą niedzielę każdego 
miesiąca o godz. 3 po pot.

— ( M r ó z  r o z s a d z i ł  ś c i a n ę  
t u n e l u  k o l e j o w e g o . )  Ściana tu­
nelu kolejowego na dworcu kolejo­
wym w Rybniku pękła pod wpływem 
silnego mrozu. Długość szczeliny w y­
nosi dwa metry, szerokość 20 centy­
metrów. Płotek żelazny został skrzy­
wiony. a budki kontrolerów zniszczo­
ne wskutek nacisku uszkodzonego tu­
nelu. Przyczyną tych uszkodzeń był 
mróz. Stwierdzono, że ziemia pod 
chodnikami (peronami) na dworcu ko­
lejowym jest zmarznięta do głęboko­
ści półtora metra.

Z ?arss©g@rsft?ego.
Tarnowskie Góry. ( S p r a w a  b u ­

d o w y  n o w e j  f a b r y k i . )  Swego 
czasu donosiliśmy o budowie nowej 
fabryki przemysłu blaszanego w T ar­
nowskich Górach. Obecnie donosimy, 
że nowy gmach i budynki fabryczne 
sa już na ukończeniu i gdyby nie fala 
silnych mrozów, która wstrzymała 
wszelką pracę, uruchomienie zakła­
dów przewidywane było już w naj­
bliższym czasie. Do chwili uruchomie­
nia fabryki zatrudnionych ma być 200 
robotników, co przyczyni się do pew­
nego odprężenia bezrobocia w tern 
mieście.

z iubliniecktego.
Lubliniec. ( R u c h  k o l e j o w y . )  

Ruch przejściowy pociągów ną iinji 
Bytom - Tarnowskje Góry - Lubliniec -

Kluczborek został przywrócony. Po­
ciągi kursują znów regularnie, jak w  
pierwszej połowie lutego. Ruch kole­
jowy na wymienionej linji w strzy­
mano zupełnie około 20 lutego z po­
wodu zbyt ostrych mrozów.

Lipie w Lublinieckiem. ( B u d o w a  
c e g i e l n i . )  Pewien przedsiębiorca 
zamierza zbudować nową cegielnię w 
gminie. Rada Wojewódzka w Kato­
wicach zatwierdziła projekt i koszto­
rys budowy cegielni. Roboty zostaną 
rozpoczęte na wiosnę.

Z Cieszyńskiego.
Cieszyn. (W o b a w i e  p r z e d  

p o w o d z i ą . )  W  związku ze spodzie­
waną katastrofą powodzi, jaka nastą­
pić może wskutek nagłej odwilży, w y­
dane zostały przez władze zarządze­
nia, mające na celu zabezpieczenie lu­
dności, zamieszkałej w zagrożonych 
miejscowościach Śląska Cieszyńskie­
go. Ponadto Cieszyński Związek po­
żarniczy wydał odezwę do w szyst­
kich straży pożarnych w  Cieszynie, w 
której wzywa do wyznaczenia pogo­
towia i niesienia pomocy zagrożonym 
miejscowościom.

— ( N o w e  s c h r o n i s k o  t u r y ­
s t y c z n e . )  Przed kilku dniami odby­
ło się w  Cieszynie walne zebranie Pol­
skiego Tow arzystw a Tatrzańskiego. 
Na zebraniu tern uchwalono przystą­
pić z wiosną do budowy schroniska 
turystycznego na Kamiennej w Beski­
dzie Śląskim.

Ochaby w Cieszyńskiem. ( S p r a ­
w y  w y d o b y w a n i a  s z u t r u  z 
r z e k i . )  Śląska rada wojewódzka na 
swem ostatniem posiedzeniu uwzględ­
niła odwołanie szeregu gmin przeciw­
ko uchwale wydziału gminnego w 
Ochabach, nakładającej opłaty za po­
bieranie szutru i piasku z koryta rzeki 
Wisły.

Bielsko. ( O k r o p n y  w y p a d e k  
n a  t o r z e  k o l e j o w y m.) Alojzy 
Kieczka. przechodząc przez tor kole­
jowy, wsadził nogę pomiędzy szyny. 
W  tej chwili nadjechał pociąg osobo­
wy. Kieczka nie mógł nogi wycią­
gnąć, lecz przechylił się tylko na stro­
nę. Koła pociągu odcięły mu nogę. 
Nieszczęśliwego odwieziono do lecz­
nicy w Bielsku.

Wisła w  Cieszyńskiem. ( Z a w o ­
d y  o m i s t r z o s t w o . )  W sobotę 2 
i w  niedziele 3 marca na Baraniej Gó­
rze w pobliżu W isły odbędą się za­
wody narciarskie o mistrzostwo 
Związku strzeleckiego. Osobne auto­
busy z Katowic do W isły odjeżdżają 
w niedzielę rano o godz. 5. O tym 
samym czasie, co na Baraniej Górze, 
odbędą się zawody narciarskie w 
Zwardoniu i Magórce.

1 (alei Polski.
Sosnowiec. ( P r o c e s  o n a d ­

u ż y c i a  w u r z ę d z i e  c e l n y m . )  
Przed sądem w Sosnowcu toczył się 
proces o nadużycia na szkodę skarbu 
państwa polskiego. Rozprawy trw ały 
dwa dni. Rewident urzędu celnego w 
Sosnowcu Hamczyk został skazany na 
rok więzienia. Prokurator uważa karę 
za zbyt łagodną. Z tego powodu za­
łożył apelację.

Zawiercie. ( Z u c h w a ł y  n a p a d  
n a  k s i ę d z a . )  W  Dąbrowie Górni­
czej zdarzył się w tych dniach na­
stępujący wypadek: Do katedry szko­
ły ludowej zgłosił się pewien osobnik 
w szatach zakonnych z prośbą o noc­
leg. Gdy pozostał sam na sam z księ­
dzem, zatrwożył go rewolwerem i za­
brawszy pieniądze oraz cenne futro, 
znikł. Sprawcy dotychczas nie przy­
trzymano.

Wilno. (M r ó z  w y t ę p i ł  s z c z u ­
ry .) Plaga szczurów dawała się go­
spodyniom wileńskim silnie w osta­
tnich czasach we znaki, a żadne tru t­
ki, czy łapki nie mogły jej zaradzić. 
Dopiero niezwykły mróz, panujący 
tam w ostatnich tygodniach, przyniósł 
szczurom prawdziwą klęskę. Na 
strychach bowiem w ielu m ieszkań 
znaleziono dziesiątki zmarzniętych 
szczurów, a w  domach tylko przy uli­
cy Jatkowej i Żydowskiej naliczono

padłycii gryzoniów .300 sztuk. Tak 
mróz, chyba na dłuższy czas uwolnił 
Wilno od plagi szczurów.

Torttń. ( O k r o p n y  w  y p a d e k.) 
Mieczysław Rozpłochowski, chcąc po­
pełnić samobójstwo, skoczył z mostu 
kolejowego do Wisły. Skacząc, spadł 
na lód, doznając złamania obu nóg. 
żeber i w strząsu mózgu. W  stanie 
bezprzytomnym odwieziono Rozpło- 
chowskiego do lecznicy, gdzie walczy 
ze śmiercią.

Nieśwież. (W y s p r z e d a ż  z b r o ­
j o w n i . )  Ks. Radziwiłł z Nieświeża 
w ysłał do Nowego Jorku celem sprze­
daży na licytacji broń i zbroice staro­
żytne. Na licytację tę dostarczył on 
sześciu bardzo cennych objektów. 
Zbroja turniejowa z końca 16-go wieku 
roboty słynnego Peffenhausera w 
Augsburgu, była najwspanialszym 
wogóle przedmiotem z całej sprzeda­
ży. Peffenhauser wykonał ją dla 
Krzysztofa czy też Mikołaja Radzi­
wiłła. Druga zbroja, również bardzo 
cenna, pochodziła z Wiednia. Przodek 
Radziwiłłów był posłem Rzeczypospo­
litej u dworu cesarza Maksymiliana 
„ostatniego rycerza" i stamtąd ją do 
Polski przywiózł. Cenne te pamiątki 
rodzinne poszły teraz w obce ręce, 
równie jak dwie średniowieczne kopje, 
pancerz dziecięcy i wspaniałe cyzelo­
wane siodło rycerza. Gazety pol­
skie donoszą, że Polska jest obecnie 
bardzo uboga w zbroice i broń śred­
niowieczną, bo co nie zniszczyła rdza. 
kupiła zagranica. Zaznaczyć należy, 
że najpiękniejsze zbroice „Zeughausu" 
w Berlinie są to pancerze, zakupione 
w Polsce. W berlińskim „Zeughausie" 
znajduje się także kompletna zbroja 
jednego z Radziwiłłów, ważąca 80 
funtów.

Z dalszych stron.
Frankfflrt nad Menem. ( O b a w a  

p r z e d  p o w o d z i ą . )  Gazety frank­
furckie donoszą, że w razie nagłegp 
podniesienia się temperatury w  oko­
licy Frankfurtu może nastąpić ogrom­
na powódź. W roku 1920 zdarzyła sie 
tam już powódź, która osiągnięta nie­
spotykane do tego czasu rozmiary. 
Obawiają się tu, iż obecny wylew  
może dorównać powodzi z roku 1920 
W ładze czynią gorączkowe przygoto­
wania w  celu zapobieżenia ewentual­
nej powodzi.

Praga. ( O k r o p n a  t r a g e d j a  
r o d z i n n a . )  Jak gazety czeskie do­
noszą, w miejscowości Proiz rozegrała 
się w ostatnich dniach straszna tra ­
gedja rodzinna. Pewien majster ka­
mieniarski zastrzelił w łasną żonę, 
a następnie siekierą poobcinał głowy 
swym czworgu dzieciom w wieku od
4 do 9 lat, poczem popełnił samobój­
stwo. Przyczyną tego strasznego 
czynu były ciężkie warunki mate- 
rjalne.

Zemlin. ( W y p a l i ł a  o c z y  w ł a ­
s n e m u  s y n o w i . )  Policja w Zem- 

" linie w Jugosławji prowadzi śledztwo 
w sprawie ohydnej zbrodni popełnio­
nej przed 10-ciu laty. Oto pewna ko­
bieta nazwiskiem Ricman z Darda, za 
namową swego kochanka cygana, 
własnemu synowi kazała wypalić 
oczy, aby dziecko lepiej zarabiało ja­
ko żebrak. Dziecko liczyło wówczas
5 lat i obecnie bardzo niejasno przy­
pomina sobie szczegóły tego okrutne­
go czynu. W ładze prowadzą obecnie 
ooszukiwmńa za wyrodna matka.

Powszechna Wystawa Krajowa 1929 r. 
w Poznaniu

wydaje oznaki pamiątkowe, których 
wzór wykonał profesor Państwowej 
Szkoły Sztuki Zdobniczej w Poznaniu 
p. Wroniecki, w dwóch wykonaniach, 
a mianowicie: a) oznaki czworokątne, 
tło amarantowo-złote, emalja); b) o- 
znaki okrągłe, tło amarantowo-białe, 
emalja, z orłem białym. — Cena za 
sztukę 1 zł. Oznaki mogą być już 
obecnie dostarczone. Z polecenia Po­
wszechnej W ystaw y Krajowej przyj­
muje zamówienia i uskutecznia w y­
syłkę: Tow arzystw o Pomocy Inwali­
dom Wojennym i W eteranom z 1863 r 
na W ojewództwo Poznańskie w Po­
znaniu, ul. Fredry 7.



Z. 0. K. Z. a sprawa szkolna.
P o p leb iscy to w e ro zg ran iczen ie  Ś lą­

sk a  bynajm niej nie zak o ń czy ło  na te ­
ren ie  W o jew ó d z tw a  Ś ląsk iego  ek s­
pansji ży w io łu  niem ieckiego, p rz ec iw ­
nie: ży w io ł n iem iecki od roku  1922 nie 
zaniedbuje żadnej sposobności, by  
w zm ocnić i pom nożyć niem iecki stan  
posiadan ia na te ren ie  tu te jszym . P rz e -  
d ew szy stk iem  w y siłk i n iem ieckie d ą­
ż y ły  i dążą do o p anow an ia  szkoln i­
c tw em  m niejszościow em . N iem cy w  
W o jew ó d ztw ie  Ś ląsk iem  n iety lko  nie 
zad aw a la ją  się zapew nien iem  dzieciom  
niem ieckim  nauki w  m niejszościow ych  
szko łach  niem ieckich, lecz ponadto  
s ta ra ją  się dla ty ch  szkół niem ieckich 
po zy sk ać  jak  na jw ięk szą  ilość dzieci 
polskich, b y  w  dalszym  ciągu, w śró d  
żyw io łu  polskiego p ro w ad zić  akcję 
g erm an izacy jn ą  i b y  w  ten sposób 
p rz y g o to w y w ać  upragnioną rew izję  
g ran ic  polsko-niem ieckich.

W  szkolnej te j w a lce  sp o łeczeń ­
stw o  polskie odniosło w  ro k u  1928 p e­
w ne zw y c ięs tw o  o tyle, że opinja 
św ia ta , uosobiona w  M iędzynarodo­
w ym  T ry b u n a le  H askim , p rz y zn a ła  
rację  s tan o w isk u  polskiem u, że szk o ły  
m niejszościow e na te ren ie  W o jew ó d z­
tw a  Ś ląsk iego  p rzezn aczo n e  są jed y ­
nie dla dzieci rodow icie  n iem ieckich. 
Do z w y c ię s tw a  tego  w  w ielk iej m ie­
rz e  p rz y czy n iły  się zabiegi Z w iązku 
O b ro n y  K resów  Zachodnich. Na sku­
tek  zw y c ięs tw a  tego  szkolna ofen­
sy w a  n iem iecka u leg ła  pow ażnem u za ­
ham ow aniu, co ob jaw iło  się w  tern. że

w  roku  1928 zg łoszonych  do szkół 
m niejszościow ych  zosta ło  2926 dzieci, 
podczas gdy  w  la tach  ubieg łych , licz­
b a  ta  b y ła  n ieraz  c z te ry  ra z y  w iększa .

W idzim y za tem , że  ce low a p raca  
Z. O. K. Z. w  tej n iezm iern ie  dla nas 
w ażn ej dziedzinie szkolnej nie pozo­
sta ła  bez dodatnich  w yn ików . L ecz 
nic oddajm y się żadnym  złudzeniom : 
O fensyw a n iem iecka na szko łę  polską 
za łam ała  się. Ale jeszcze nie jes t ro z ­
bitą. Jeszcze  nie zakończy ł się spór 
p ra w n y  o szkołę. Je szcze  chodzi do 
szkó ł niem ieckich 13 p ro cen t ogółu 
dzieci w  w iek u  szkolnym . S tosow nie  
do ludności niem ieckiej dzieci n iem ie­
ckich pow inno być  ty lko  8 p rocen t. 
P o zo ta łe  5 p ro cen t m uszą się zatem  
rek ru to w ać  z m łodzieży  polskiej. T e 
5 p ro cen t s tanow i kilka ty s ięcy  dzieci, 
k tó re  germ an izow ane  są  dzisiaj je­
szcze w  szkole niem ieckiej na teren ie 
W o jew ó d z tw a  Ś ląskiego.

Kto uśw iadam ia sobie w ielk ie  n ie­
bezp ieczeństw o . m ogące s tąd  w y p ły ­
nąć n iety lko  dla polskiej m yśli na 
Ś ląsku, ale n aw e t dla istn ien ia  R ze­
czypospolite j Polsk ie j w  obecnych  jej 
g ran icach , ten  te ra z  w  okresie  T y g o ­
dnia O brony  K resów  n ie ty lko  p rz y ­
stąp i sam  do sze reg ó w  Z. O. K. Z., 
lecz nak łan iać  będzie i innych, by  
uczynili to  sam o. B ow iem  ty lko  sil­
nym  frontem  Z. O. K. Z. będziem y w  
stan ie  do zw ycięsk iego  końca p rz e ­
p ro w ad zić  w alk ę  o szkoln ictw o nasze 
na  teren ie  W o jew ó d ztw a Śląskiego.

Nie opuszczać ziemi.
C zy tam y  w  g azetach  w a rsz a w - j 

sklch, że m in istrow ie  re fo rm  ro lnych , i 
p ra c y  i opieki społecznej, o raz  sp raw  \ 
zag ran iczn y ch  podpisali zezw olenie j 
na  rozpoczęcie  p rzez  T o w a rzy s tw o  | 
K olonizacyjne w  W a rsza w ie  w e rb u n - j 
ku w śró d  ludności w iejskiej, em ig ran - j 
tów -ko lon istów  do stanu  E sp irito  S an ­
to w  B razy lji. T o w a rz y s tw o  koloni­
zacy jne, po za ła tw ien iu  różnych  fo r­
m alności, w k ró tc e  m a zam ia r p rz y s tą ­
pić do w erbunku , tak , ab y  w  ciągu 
najb liższych  kilku m iesięcy  w y słać  
p ie rw szą  p a rtję  polskich  kolonistów .

W iadom ość ta  m usi w y w o ła ć  zdzi­
wienie. W iadom p, że  P o lsk a  jes t k ra ­
jem , m ającym  jeszcze  duże p rz e s trz e -  i 
nie nie w y z y sk a n e  dla ce lów  rolni- , 
czych . G łód ziem i m ożna w ięc je- ! 
szcze  zaspoko ić w łasn y m i terenam i, ] 
bez p o trzeb y  w y sy łan ia  rąk  ludzkich \ 
aż za  m orze . P ra w d a , że w ięk szo ść  i 
te ren ó w , zw ła szcz a  na w schodzie  nie i 
jes t jeszcze  zdolna pod up raw ę, w y ­
m aga bow iem  albo w y c ięc ia  n iezm ie­
rzonych  p rzes trzen i leśnych, albo osu­
szenia. Ale jeśli n aw e t te  trudności

Próby utworzenia wielkiej koalicji 
w Niemczech rozbite.

B e r l i n .  (Tel. w ł.) N arad y  p rz y j 
w ó d có w  s tro n n ic tw , k tó re  m iały  w ejść  
do koalicji rządow ej, nie d a ły  żadnego 
rezu lta tu . K anclerz  M uller p rzed ło ży ł 
p ro jek t, b y  s tro n n ic tw a  najp rzód  zo­
b o w iąza ły  się do pop ieran ia rządu , a 
dopiero  potem  ro zp o czę ło b y  p e r tra k ­
tacje  nad żądaniam i, w y rażo n em i p rzez

T^eiegramy.
Ojciec św . odw iedzi C zęstochow ę.

W a r s z  a w a. (AW.) Z Rzymu do­
noszą, że w kolach zbliżonych do W aty­
kanu, obiega pogłoska, iż Papież Pius XI, 
po podróży do Mediolanu, Assyżu, Monte 
Cassino i Lourdes, zamierza również od­
być podróż do Austrii i Polski, przyczem 
właściwym celem tej podróży będzie Ja­
sna Góra w Częstochowie.

I Z Śląska Opolskiego

będzie się uw zględniało , to  jeszcze  jest 
w  P o lsce  zn aczn a  ilość o lbrzym ich  
m ajątków , k tó ry ch  częściow e u szczu ­
plenie na cele p arce lacy jn e  bez po­
trz e b y  zm niejszania ich ren tow ności, 
m oże służyć na cele kolonizacji w e ­
w nętrznej.

O w iele  niebezpieczniej p rz ed s ta ­
w ia łab y  się em igracja  ludności pol­
skiej ze Ś ląska. Na Ś ląsku  trudniej jest 
o zdobycie po trzebnej dla kolonizacji 
ziemi, a za to  głód ziem i je s t znacznie 
w iększy , aniżeli w  innych w o jew ó d z­
tw ach  z pow odu w iększego  skupienia 
ludzi w  o k ręgach  p rzem y sło w y ch . 
T u taj też  ag itac ja  za  em igracją  m ogła­
by zy sk ać  ła tw ie j pow odzenie. Je ­
dnakow oż su k cesy  jej m usia ły b y  od ­
bić sie fa ta ln ie  na n aro d o w y m  stan ie 
posiadania. K ażdy  em igran t — to 
zm niejszenie polskości na  Ś ląsku, 
a  tem sam em  w zm ocnienie n iem czy­
zny. D latego  sądzim y, że odnośne 
czynniki —- jeśli już są  zdania, że w  
reszc ie  P olsk i istn ieje p rz e ro s t ludno­
ści, w zb ro n ią  przynajm nie j na Ś ląsku 
ag itac ji za em igracją , szkodliw ej z na­
rodow ego  punktu  w idzenia.

s tro n n ic tw o  S tresem an n a . P ro p o zy ­
cję k an c le rza  s tro n n ic tw o  to k a teg o ­
ryczn ie  odrzuciło . W obec tego  k an ­
clerz  s tw ierd z ił, że  u w aża  rokow an ia  
za  ro zb ite  i dalszych  k ro k ó w  w  k ie ­
runku  u tw o rzen ia  w ielkiej koalicji nie 
będzie podejm ow ał. O tym  w yn iku  
zaw iadom i on p re zy d en ta  R zeszy .

P acyfiści u konsula polskiego.
B y t o m .  (Pat.) Z okazji wyjazdu 

do Krakowa kilku wybitnych pacyfistów 
ze Śląska niemieckiego na zaproszenie 
Akademickiego Związku Pacyfistów  Kra­
kowskich. podejmował konsul generalny 
Malhome przedstawiciel organizacji pa­
cyfistycznych Śląska niemieckiego. W śród 
gości był obecny również znany pacy­
fista i publicysta niemiecki p. Hans 
Schwann z Berlina, k tóry  bawi obecnie 
na Śląsku.

Zespół pracy związków robotniczych 
Śląska Opolskiego wypowiedział umowę, 
dotyczącą pracy w górnictwie ponad 8 
godzin dziennie. Na przedłużony dzień 
pracy zgodziły się swego czasu związki 
zawodowe ze względów gospodarczych. 
Był to okres przejściowy, który się koń­
czy w dniu 31-go marca b. r. Od 1-go 
kwietnia ma obowiązywać ośmiogodzinny 
dzień pracy.

Z Zabrskśego.
Jeszcze w bieżącym roku ma być pod­

jęta budowa linji tram wajowej z Zabrza 
przez Mikulczyce do Rokitnicy. Nasam- 
przód wybudowany zostanie odcinek z 
Zabrza do Mikulczyc. Nad sprawą prze­
prowadzenia linji do Rokitnicy toczą się 
jeszcze układy. Mianowicie chodzi o to, 
czy linja tram wajowa przeprowadzona 
będzie przez Grzybowice, czy też od 
dworca mikulczyckiego pójdzie wprost 
do Rokitnicy.

*

Na kopalni „Królowa Ludiwika*1 w Za­
brzu został ciężko okaleczony górnik 
Juliusz W aniek z Zabrza.

*

W  kościele parafialnym w Biskupi­
cach upadła na kamienną posadzkę pewna 
50-letnia kobieta. Nieszczęśliwa złamała 
sobie rękę.

Z G liwickiego.
W tych dniach zmarł najstarszy oby­

watel Tworoga, leśniczy rew irow y Grzyb. 
Zmarły liczył przeszło 90 lat życia.

*

Sąd przysięgłych w Gliwicach skazał 
montera Maksymiliana Sarnesa z Zabrza

za krzyw oprzysięstw o na 6 miesięcy wię* 
zienia. Rozprawa odbyła się przy zam­
kniętych drzwiach i trw ała do samej pół­
nocy.

Z Kozielskiego.
W obejściu oberżysty Nandzika (re­

stauracja ..Reichsadler**) w Koźlu powstał 
ogień, który zniszczył stajnie w raz z 
znacznemi zapasami paśzy i opału. P rzy ­
czyny pożaru dotychczas nie stwierdzono. 

*

Prezentę na osierocone probostwo w 
Sławięcicach otrzym ał od patrona kościo­
ła, księcia Hohemlohe-Oehringen, ks. pro­
boszcz Blasky w Komornikach. Ks. Bla­
sku był poprzednio proboszczem w Mo- 
krem (powiat pszczyński).

Z Raciborskiego.
W roku 1574 — zatem przed 355 laty 

— nawiedził miasto Racibórz straszny 
pożar, który w krótkim czasie zamienił 
w gruzy: ratusz, 7 kościołów, 3 klaszto­
ry, szpital i nieomal w szystkie budynki 
miasta. Dziewięć osób znalazło śmierć w 
płomieniach. Dopiero późną nocą zdoła­
no rozhukany żywioł stłumić. Zamek 
książęcy zapalił się aż 20 razy, lecz dzię­
ki dzielnej pracy ratunkowej mieszczan 
zdołano go utrzymać. Prócz tego oca­
lały cztery  małe domki za kościołem ko- 
legjaokim i dwie słodownie. Z wielkim 
trudem uratowano kosztowność i doku­
m enty kościoła farnego oraz kościołów 
klasztornych. Z ratusza zaś niewiele ura­
tować było można.

Pracodaw cy Śląska Opolskiego w y ­
powiadają taryfę.

G l i w i c e .  (Tel. wł.) Na skutek w y­
powiedzenia przez organizacje robotnicze 
urnowy o przedłużeniu czasu pracy w gór­
nictwie, wypowiedzieli pracodawcy całą 
umowę taryfową tak w górnictwie jak i 
w koksowniach.

Znowu awantury bezrobotnych.
B e r l i n .  (Tel. wł.) W  Charlotten- 

burgu przyszło przed urzędem pośrednic­
tw a, pracy do demonstracji bezrobotnych. 
Żądali oni dodatków na węgiel, który w 
ostatnich czasach w skutek trudności 
transportowych zdrożał. Kierownik urzę­
du musiał zawezw ać policję, która do­
piero po użyciu pałek gumowych zdołała 
rozproszyć bezrobotnych. Dokonano licz­
nych aresztowań.

Strajk adwokatów.
D u s s e l d o r f .  (Tel. wł.) Adwokaci 

tutejsi rozpoczęli strajk, jako protest 
przeciwko postępowaniu jednego z sę­
dziów, który adwokata za nieprzedłoże- 
nie na czas żądanego pisma, skazał na 
karę porządkową. W skutek strajku 
wszystkie spraw y musiały być odroczone.

Mróz w  C zechosłowacji.
P r a g a .  (Pat.) Po kilkudniowych 

burzach śnieżnych w całej Czechosłowa­
cji tem peratura spadła znowu, dochodząc 
w niektórych miejscach do minus 28 st. C.

Francja ra tyfikuje pakt Kelloga.
P a r y ż .  (Pat.) Izba ratyfikowała 

pakt Kelloga 570 głosami przeciw 12.

Narady nad sprawa mniejszości.
P a r y ż .  (Tel. wł.) Briand przyjął 

posła czeskiego, z którym omawiał spra­
wę mniejszości, mającą wejść na porzą­
dek dzienny nadchodzącej serji rady Ligi 
narodów.

Zderzenie pociągów.
B u k a r e s z t .  (Pat.) Między Buka­

resztem a P loeszti' kurjer W arszaw a— 
Bukareszt zderzył się z pociągiem towa­
rowym, raniąc 9 kolejarzy, wśród któ­
rych 4 odniosło ciężkie obrażenia.

Kapitał angielski dla Niemiec.
W  P a ry ż u  baw i g u b ern a to r banku 

angielskiego, M ontague N orm an, w  
pow rocie  ze swej" p o d ró ży  z N ow ego 
Jo rku . P o b y t jego w  P a ry ż u  łączą  n a ­
tu ra ln ie  z toczącem i się tu ro k o w a­
niami rzeczo zn aw có w  w  sp raw ie  
sp ła t rep aracy jn y ch . „N ow y Y ork H e-' 
ra ld “ zap rzecza  jednak  k a teg o ry czn ie  
tej pogłosce tw ie rd ząc , że w izy ta  N or­
m ana w  P a ry ż u  m a ch a ra k te r  czysto  
p ry w a tn y . N orm an, zdaniem  dzien­
nika, p rz y b y ł do P a ry ż a  jedyn ie w  celu 
w ejśc ia  w  b liższy  k o n tak t z w ładzam i 
banku francuskiego . W ed ług  zaś w ia ­
dom ości zasiągn iętych  z innego źród ła , 
N orm an m iał odbyć już d łuższa kon­
ferencję z gubern a to rem  banku fran ­
cuskiego o raz  z p rezesem  banku R ze­
szy  dr. Schachtem .

P rzeciw  morderstwom na Kubie.
N o w y  J o r k .  (Pat.) Założyciele 

kubańskiej partji nacjonalistycznej ogło­
sili deklarację, w której zaprzeczają 
jakoby celem w ykrytego ostatnio na Ku­
bie spisku było dokonanie zamachu na 
życie prezydenta Muchada. W edług tej de­
klaracji, nacjonaliści pragną jedynie ogra­
niczenia stosowanego przez prezydenta 
systemu morderstw na szeroką skalę.

0 % on o &

„Dwie godziny musiał fryzjer dzisiaj 
pracować nad moją fryzurą.**

„Dlaczegóż Pani nie poszła przez ten 
czas na spacer? . . . “

ofiarowani w czasie Tygodnia Obroni Kresów na cele Ł  0. K. Z. 
ly wzmacnia nasz front wobec zakusów niemieckich. w u



Program radiowy.
K azania w ielkopostne.

Podobnie jak  w  roku m inionym , tak  i w  bieżą- 
eym  rad io stac ja  w K atow icach n adaw ać będzie w 
niedziele i św ię ta  w okresie W ielkiego P ostu  sta le  
kazania pasy jne, k tóre w ygłaszać  będzie ksiądz 
dr. S tan isław  W ilczew ski. K azania w ielkopostne 
w ygłaszane  będą w  kościele Sw . P io tra  i P aw ła  
w K atow icach od godziny 15.15 czyli 3.15 po połu­
dniu do godz. 15.50. Z  k a ted ry  zaś transm itow ane 
do cen trali „Polskiego R ad ja" w K atow icach na 
antenę.

Niedziela, 3 m arca 1939 r.
K atow ice, fala 416.1: 10.15 N abożeństw o z k ated ry  

poznańskiej. — 11.56 S ygnał czasu , hejnał.
12.10 K oncert z W arszaw y . — 14.00 ..Ogrodnik 
śląsk i" . — 14.20 O dczy t ro ln iczy  p. t. „W iosenne 
pielęgnow anie ozim in". — 14.40 O dczy t rolniczy 

•» W arszaw y . — 15.15 T ransm isja  z k a ted ry  św . 
P io tra  i P aw ła  w K atow icach. —  16.00 K oncert.
— 18.20 Słuchow isko iiteracko-m uzyczne z W ar­
szaw y, — 19.00 R ozm aitości. — 19.20 P an  Mie­
czysław  G aw eł w ykona na harm onijkach ustnych 
szereg  m elodyj sw ojskich. — 20.00^,,B ery  i bojki 
śląskie". — 20.30 K w adrans literacki z W ar­
szaw y. — 20.45 K oncert z W arszaw y . — 22.00 
Komunikat i „P A T " z W arszaw y . — 22.30 Mu­
zyka. ■

W arszaw a, fala 1.395.3: 10.15 N abożeństw o z kate- 
.d ry  poznańskiej. — 11.56 S ygnał czasu , h e jn a ł .—
12.10 M uzyka. — 14.00 R olnictw o. — 15.15 Kon­
cert. — 17.30 O dczyt szkolny. — 17.55 O dczyt 
techniczny. — 18.20 L ite ra tu ra . — 19.00 Roz­
m aitości. — 19.20 O dczy t podróżniczy. — 19.45 
N adprogram . — 20.00 R ozryw ki. — 20.30 O dczyt.
— 20.45 K oncert. — 22.30 M uzyka taneczna. 

K raków , iala 314.1: 11.56 S ygnał czasu , hejnał. —
14.00 R olnictw o. —  17.55 Lekcja włoskiego. —
19.00 R ozm aitośc i — 19.20 O dczy t: F rancja  go­
spodarcza. — 20.00 Hejnał. — 20.45 Koncert w o­
kalny z Gorlic. — 22.30 M uzyka.

Poznań , fala 336.3: 10.15 N abożeństw o z katedry .
— 12.10 S ygnał czasu. — 12.15 Rolnictw o. — 
12.55 P rogram  dla gospodyń wiejskich. — 15.00 
N abożeństw o w ielkopostne. — 17.30 U roczystość 
papieska. —  19.15 Pieśni. — 19.45 U tw ory  W it- 
w ickiego. —  20.05 N adprogram . — 20.45 Śpiew  
i m uzyka. —  21.15 Fortepian . — 22.20 M uzyka.

W rocław , fala 321.2: G liw ice, fala 326.4 : 9.15 D zw o­
ny kościelne. — 9.30 P ły ty  gram ofonow e. —
11.00 N abożeństw o katolickie. — 14..30 Szachy.
— 14.55 P rogram  z Oliwio dla dzieci. — 16.10 
Pleśni S chuberta . —  17.05 U tw ory  D ittrlcha . —
18.00 S łuchow isko z K ónigsw usterhausen. —
18.30 K oncert w ęgierski. — 19.50 Film. — 20.15 
K oncert w łoski. —  22.30 Muzyka' taneczna.

Berlin, fala 475.4: 8.55 D zw on zegara  kościoła g a r­
nizonow ego. — 9.00 N abożeństw o. —  11.00 T rans- 
misja z p arlam en tu : U czczenie pamięci SchOrza-
— 13.15 Szachy . — 14.30 Rolnictwo. — 15.30 S łu­
chow isko dla dzieci. — 16.30 M uzyka. — 18.00 
R ozm yślania. — 19.30 O dczy t: Kult zm arłych
Sjam ie. — 20.00 U tw ory  a rty s tó w . — 21.00 S łu­
chow isko z  B aw arii. — 21.00 Dialog gospodar­
czy , następnie m uzyka.

W iedeń, fala 519.9: 10.20 Chór chłopców. — 11.00 
M uzyka. — 15.15 N adaw anie obrazów . — 15.45 
K oncert. — 18.05 M uzyka. — 18.45 U tw ory
O berkofflera. —  19.30 Słuchow isko z domu kon­
certow ego. — 21.30 M uzyka.

Poniedziałek. 4 m arca  1929 r.
K atow ice, fala 416: 11.56 S ygnał czasu , hejnał. —

12.10 P ły ty  gram ofonow e. — 13.00 Kom unikat rol­
niczy z W arszaw y . — 15.45 K om unikaty Zw iąz­
k ów  G ospodarczych. — 16.00 P ły ty  gram ofono­
we. — 17.00 T ransm isja  z K rakow a. O dczyt 
p. t. „A rgen tyna jako teren  polskiego w ychodz- 
tw a  zam orskiego. — 17.25 Pogadanka z działu : 
„N ow ości rad jo w e". — 17.55 K oncert z W arsz a ­
w y. — 18.50 R ozm aitości. — 19.10 Lekcja po­
praw nego m ów ienia i pisania po polsku dla po­
czątku jących . — 19.4(1 ..Co słychać w S traża- 
c tw ie ? " . — 20.00 O dczyt p. t. „O  sztuce ludo­
w ej na Ś ląsku" . — 20.30 Koncert z P rag i. —
22.00 K om unikaty i „PA T " z W arszaw y . — 22.30 
M uzyka z  K rakow a.

W arszaw a, fala 1.395.3: 11.56 S ygnał czasu , hejnał-
— 12.10 P ły ty  gram ofonow e. — 13.00 Komuni­
katy . — 15.10 p d c z y t dla m atu rzystów . — 15.35 
P rzeg ląd  tygodniow y. — 15.50 K oncert gram o­
fonowy. — 17.00 O dczy t: W ojskow ość. —  17.25 
O dczyt szkolny. — 17.55 M uzyka taneczna. —
18.50 R ozm aitości. — 19.10 L ite ra tu ra  francuska.
— 19.355 N adprogram . — 22.30 K oncert z P ragi.
— 22.30 M uzyka taneczna.

K raków , fala  314.1: 11.56 S ygnał czasu, hejznł. —
12.10 Płyty gram ofonow e. — Odczyt: Argentyna.
— 17.25 O dczy t: F rancja  gospodarcza. —  18.50 
Rozm aitości. — 19.10 Lekcja francuskiego. —
20.00 H ejnał. — 20.30 K oncert. — 22.30 M uzyka 
taneczna.

Poznań, fala 336.3: 12.30 Kom unikat sam orządow y.
— 13.00 S ygnał czasu , p ły ty  gram ofonow e. —
14.00 G iełda, „P A T ", kom unikaty. — 17.05 S za­
chy. — 17.30 O dczyt T. C. L. — 17.55 K oncert.

18.50 Lekcja francuskiego. — 19.15 Rzeczy
ciekaw e. — 20.00 N adprogram .

W rocław , fala 321.2; Gliwice, fala 326.4: 16.00 O d­
c z y t: W ykopaliska w Palestyn ie . — 16.30 Mu­
zyka. — 18.00 O dczy t: Jak  pow iększać w y d aj­
ność p racy  um ysłow ej. — 18.30 Godzina dla ro ­
dziców. — 19.25 P o lityka  socjalna. — 19.50
Sztuka iite ra tu ra . - -  20.15 O dgłosy z m iasta. — 
30.35 W eso ły  program . — 21.00 M uzyka.

Berlin, fala 475.4: 16.00 O dczy t: P ra c a  w  b iu rz e .—
16.30 S krzypce. — 17.30 U ryw ek  z pow ieści
„A lltag" czyli „D zień pow szedni". — 18.30 Lek­
cja angielskiego. — 19.00 O dczy t: M alarstw o
sta ro rosy jsk ie . — 19.30 O dczyt m uzyczny. —
20.00 O dczyt. — 20.30 K oncert z P ragi.

W iedeń, fala 519.9: 11.00 M uzyka. — 16.00 K oncert.
— 17.20 O dczyt dla m łodzieży. — 18.20 U tw ory
Jaquesa. — 19.00 O dczy t: N ieznany las w iedeń­
ski. — 20.30 K oncert.

Teatr Polski w Katowicach,
Gościnne w ystępy Liliany Zamorskiej.

Znana z ubiegłych lat prim adonna ope­
ry  katow ickiej p. Liliana Zam orska, k tóra 
publiczność nasza m iała sposobność oglą­
dać w szeregu jej doskonałych kreacyj 
operow ych, w ystąpi w T ea trze  Polskim 
gościnnie ty lko  dw a razy , t. j. w środę, 
dnia 6 m arca w operze „H alka" i w  sobo­
tę, dnia 9 m arca w operze „Aida“. Bilety 
należy w cześniej rezerw ow ać w kasie 
teatru . Tek 24.48.

Najbliższe premiery dramatu.
Najbliższemi prem ieram i w  ciągu 

miesiąca m arca w  dziale d ram atycznym  
będą: sztuka angielsko - chińska H. M. 
V ernon i H erolda O vena „M andaryn W u“ 
o raz sztuka patrio tyczna „O brona C zęsto­
chow y". P ró b y  z obu sztuk w toku. 
„M andaryna W u“ reżyseru je  . M arjan Bo­
gusław ski. T y tu łow ą postać kreow ać 
będzie dyr. a rt. dram atu W acław  N ow a­
kowski. D ekoracje i kostium y do „M an­
daryna W u“ pro jek tow ał znakom ity art.- 
m alarz T eatru  Polskiego w W arszaw ie, 
p. Karol F rycz.

„Piękna żonka" w Rybniku".
W sobotę, dnia 2 m arca odegra T ea tr 

Polski z K atow ic w  sali „Hotelu Ś w ier­
klaniec w  Rybniku pełną sw ojskiego hu­
moru kom edię „P iękna żonka". B ilety do 
nabycia u p. Malika, ul. Piłsudskiego.

„Piękna żonka" w  Bytomiu.
W  poniedziałek, dnia 4 m arca odegra 

T ea tr Polski w  Bytom iu na Śląsku Opol­
skim pełna sw ojskiego hum oru komedie 
M. Bułeckiego „Piękną żonkę".

R e p e r t u a r :
Sobota, dnia 2 m arca „Noc w W enecji" 

o godz. 7.30 w ieczór.
Niedziela, dnia 3 m arca „Pom sta Jont- 

kow a“ o godz. 3.30 po południu.
, Niedziela, dnia 3 m arca „Jej T ancerz" 
o godz. 7.30 wieczór.

W torek, dnia 5 m arca „Manon".
Środa, dnia 6 m arca „Halka", w ystęp  

L. Zamorskiej.

□otrzebna od 1 kwietnia 
> pierwszorzędna 

p a n n a > s łu łą n
do dużego dworu.Tylko
najlepsze referencje bę­
dą uw zględnione. W a­
runki w edług  umowy. 
Zgłoszenia przyimuje 

Wanda Mańkowska 
Kazimicrz-Biskupi 
W ojew. Łódzkie.

Y anim  zwątpisz w od- 
“  zyskanie zrujnow a­
nego zdrowia, zażądaj 
bezpłatnej broszury. „O 
ziołach leczniczych."
Nie zawiedziesz się! 
Tysiące cuddow nie ule­
czonych!’. Adres:

Liszki Apteka.

( ffp c r t zim m  
tc  u

każdego rodzaju przy­
niosą zawsze pożądany 
skutek, jeżeli je nadaje, 
d e  w gazecie, która nie* 
tylko w obwodzie prze­
mysłowym, lecz takie 
( poza granicą tegóf ob­
wodu jest mocno rozpo­
wszechniona, a zatem 
jgłaszanie w naszej ga­
zecie przyniesie wam 

wiele korzyści.

Młodzi i s ta rzy  zasilają sw e 
zdrow ie pogodnem i czystem  powie­

trzem  zim owem , a piękne, barw ne 
i ciepłe ubiory w ełniane chronią ich 

od zaziębienia. Te miękkie i deli­
katne m aterje w ym agają specjalnie 

troskliw ego obchodzenia się niemi, 
ażeby nie zniszczyły  się za prędko. —

C zyścić Je poleca się tylko czystem  
i lagodnem mydłem „K ołłontay” 

znak ochronny „pralka”, k tó re  należy 
postrugać w  płatki i rozpuścić w  let­

niej w odzie. Taki rozczyn  m ydlany 
usuwa szybko w szelki brud bez ujem­

nego w pływ u na kolor, a  tkanina 
pozostaje miękka i nie kurczy sic 

U żyw ać m ydła „K ołłontay” jest 
zaw sze korzystn iej niż jakieś m iesza­

niny sody, bo co nie szkodzi skórze 
ludzkiej, to  i w ełnie szkodzić nie 

może.

Mydło

ffOłtSNTm
Z ło ty  m e d a l  na Wystawie w  Katowicach 1927. Jedyny w y­
twórca: Eryk A. Kołłontay. Fabryka chemiczna Katowice —Bryców.

Teatr Polski na prowincji.
Sobota, dnia 2 m arca „Piękna żonka", 

Rybnik.
Poniedziałek, dnia 4 m arca „Piękna 

żonka", Bytom .
Środa, dnia 6 m arca „Jej Tancerz", 

Nowy Bytom .
C zw artek , dnia 7 m arca „Pom sta 

Jontkow a", T arnow skie  Góry. 
C zw artek , dnia 7 m arca „Pani P reze- 

sow a". Król. Huta.

0 poprawę pensyj pracowników 
komunalnych.

W a r s z a w a .  (P A T .) P rz e d m io ­
tem  o b ra d  p ią tk o w e g o  p o s ie d z e n ia  se j­
m o w e j kom isji a d m in is tra c y jn e j b y ł 
w n io se k  p o s ła  P a c h o lc z y k a  (B . B .) w  
s p ra w ie  z a o p a trz e n ia  e m e ry ta ln e g o  
p ra c o w n ik ó w  k o m u n a ln y c h . W  g ło so ­
w an iu  p rz y ję to  p ro je k t z a  p o d s ta w ę
1 o d e s ła n o  go  do podk o m isji. N astęp n ie  
o d e s ła n o  db  po d k o m isji w n io sek  w  
s p ra w ie  c z ę śc io w e j z m ia n y  ro z p o rz ą ­
d zen ia  P re z y d e n ta  R zu lite j z g ru d n ia  
i **24 r. o o o s tr  so w a n iu  u p o sa ż e n ia  p r  i - 
eo w n ik ó  w z w !ą z k ó w  k o m u n a ln y c h  do 
u> osażei- a ^ u n k c jo n a riu sz ó  w p a ń s tw o -  
w y e h  W re s z c ie  p rz y ję to  w  d ru g lem  
i trz e c ie m  c z y ta n iu  p ro je k t u s ta w y , 
o p ra c o w a n y  p rz e z  p o d k o m isję  w  s p ra ­
w ie  z m ia n y  n a z w isk  h a ń b ią c y c h .

Sprawy towarzystw.
Król. Huta. Zarząd Ochotniczej S tra ­

ży  Pożarnej w Król. Hucie, podaje do 
wiadom ości członków  i in teresow anych, 
że zw ołuje nadzw yczajne w alne zebran ie  
na dzień 17 m arca. Zebranie odbędzie się 
w  ratuszu w  sali posiedzeń rady  miej­
skiej o godz. 14.

Rybnik. Dnia 3 m arca odbędzie się w 
Rybniku w  auli gim nazjum  w alne zebra­
nie Zw iązku m łodzieży. Na zebranie p rzy ­
będzie s ta ro sta  p. W yglenda. W yg łoszo ­
ne będą dw a refera ty  p. t. „P ierw sze 
stow arzyszen ie  m łodzieży w  Polsce", 
w ygłosi ks. D robny, i w yk ład  „O szczęd­
ność w śród  m łodzieży", ks. M atuszek.

Odpowiedź redakcji.
Da R adzionkow a p. P. D ziękujem y za 

p rzysłan ie  spraw ozdania z w alnego ze­
brania Z. O. K. Z. Lecz nie umieścimy, 
gdyż spraw ozdanie umieściliśmy już w 
poprzednim  num erze naszego pisma. Spra­
w ozdanie o trzym aliśm y od innego człon­
ka Z. O. K. Z. P ozd raw iam y  i prosim y o 
dalszą w spółpracę, zw łaszcza o lokalne 
w iadom ości z R adzionkow a i okolićy.

N akładem  i czcionkam i firm y „K atolik", spółka w y ­
daw nicza z ogr. odp. w  Bytom iu. Ś ląsk  Opolski- — 
Z n  redakcję  odpow iedzialny: F ranciszek  Godula

w Król. Hucie.

MEBLE
jadalki, sypiaiki. pokoje m ęskie, 
• kuchnie i me)>ie pojedyncze -

dostarcza za gotówkę i na raty 
po cenach b a r d z o  n i s k i c h

R* Penkala, skład mebli
Rynek nr. 17 M ysłow ice Rynek nr. 17.

■■■Cierpiący 
na dolegliwości uszu

iak

przytulony słuch, rwanie, strzykanie.
szu m  itp.

e y
Harha“, p q « i » *

Zwierzyniecka 74.

Agitujcie za naszą gazetą

Państwowy $ank Rolny I
Oddział w Katowicach

przypom ina ludności rolniczej pow . P s z c z y ń s k i e g o ,  
iż tamt.

Powiatowa Kasa Oszczędności
posiadając zastępstw o P ań stw ow ego  Banku R olnego  
ułatwia rolnikom starania się o  kredyty długoterm i­
n ow e w ym ienionego Banku. 

Pow iatow a Kasa O szczędności udziela w yczerpu­
jąco w szelkich informacyj i ułatwia w n oszen ie  podań 
przez rolników , które składane być m ogą w  P ow ia­
towej Kasie O szczędności bez zwracania się o so b i­
stego  do O ddziału P ań stw ow ego  Banku R olnego  
w a Katowicach. W ydatna pom oc Pow iatow ej Kasy 
O szczędności przy hipotekowaniu pożyczek, dokony­
wanie ich w ypłaty przez Kasę Skraca znacznie 
termin uiyskanla potyczki i uwalnia rolników  
od korespondencji, jak rów nież od  o so b isteg o  uda­
wania się do biur P ań stw ow ego  Banku Rolnego.

Clinisaotpzpat posad;
Mus.sz ukończyć kursy 
fachowe koresoonden- 
cvjne prof. Sekulowieza, 
Warszawa, Zórawia 42. 
Kursy wyuczają listow­
nie: buchalterji, rachun­
kowości kupieckiej, ko­
respondencji handlo­
wej, stenografji, nauki 
handlu,prawa,kaligrafii, 
pisania na maszynach, 
towaroznawstwa, an­
gielskiego, francuskiego 
niemieckiego, pisowni, 
oraz gramatyki polskiej. 
Ważne dla Rolnikiw: 
buchalterja rolnicza oraz 
nauka o wydajności 
gleby. Po ukończeniu 
świadectwo. Żądajcie 

prospektów.

» ♦ ♦ ♦ » ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

U m ew ałnlam  
zgubioną tasiqftecxke 
w o . i k o w q  orazkar* 
t ę  m o b i l . s a c y .n q ,
wystawioną przez PKU. 
v.’Pszczyme na nazwisko 
Z a w a d z k i  ł a n ,

©SOO^OOOOOOSOCSOCCO
Sypialnie, jadalnie, gabinety 
męskie, kuchnie, także meble 
pojedyncze, wyroby tapi- 
cerskie wszelkiepo rodzaju

poiecą najkorzystniej

W ARSZAW SKI SKŁAD MEBLI
K atow ice, ul. Młyńska 5.

K ról. H u ta , ul. Wolności 1.

QOQQOQQQGGQQQ&GQC®

L
Chemika D-ra ? 8 A ? ł i O S A ,  jedyny 
r a d y k a ln y  i w y p r ó b o w a n y  środek 

(nacieranie) na

R E U M A T Y Z M
k ł u c i e  z powodu p r z e z i ę b i e n i a ,  na 

p o s t r z a ł ,  i s c h i a s  i t  p. 
ŻĄDAĆ W APTEKACH. 
Wyrób i główna sprzedaż 

kilfBKa ftiKBMKU, blatu, Kopernika 1


